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PRZEMÓWIENIE Ks. Pułkownika K. SZEFERA
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W  p o d n io sły m  n astroju  zeb ra liśm y  się  w  m u- 
rach tej Ś w iątyn i, ab y  p am iętn y  d zień  ro czn icy  
od zy sk a n ia  n ie p o d le g ło śc i —  d zień  11 lis to p a ­
d a  —  u czc ić  god n ie  w  uznaniu  ła sk i, m iło s ier ­
d zia  i sp ra w ied liw o śc i P ań sk ie j, a w yk o n a ć  to  
m ożem y, je ż e li c a ły  sp lo t n a jsz la c h e tn ie jsz y c h  
u czu ć serca  z ło ży m y , jako m iłą  B ogu  o fiarę. N ie  
p ragn ę p rzy ćm iew a ć  jak im k olw iek  w sp o m n ie­
n iem  u ro czy ste  ob ch o d y  n a sze  z la t u b ieg łych , 
bo i w te d y  o d d a w a liśm y  n a leżn ą  c z e ść  B ogu, 
k o rzy liśm y  s ię  w  n iegod n ości n aszej i p rosiliśm y  
P an a  o J e g o  b ło g o s ła w ie ń stw o  —  a le  d z is ie jsz a  
d z iew ięc io le tn ia  roczn ica  zm artw ych w stan ia  P o l­
ski d la  k a żd eg o  d z iec ięc ia  M a tk i-O jczy zn y  s ta ­
n ow i zn aczn ie  m o cn ie jszą  p obudk ę do d z ięk ­
czy n n y ch  i b ła g a ln y ch  m od łów , bo w sz y sc y  n ie ­
w iern i T om asze  m ogą się  n a jw y ra źn ie j p rzek o­
nać, że  w sz e lk a  ty m c z a so w o ść  n a za w sze  p rze­
m in ęła , a m arzen ia  d z iad ów  i o jcó w  sp e łn io n e  
z o s ta ły . K ró lew sk i ptak: w  p e łn y m  m a jesta c ie  
coraz sz ersze  i w y ż sz e  za ta cza  kręgi —  tru d ­
n o śc i i p rzeszk o d y  k ru szeją  —  sp ok ój, ła d  i p o ­
rzą d ek  się  w zm aga, a jed n o ść  i zg o d a  w y ty c z a  
drogi, p ro w a d zą ce  do p otęg i i c h w a ły . W iara  
n a sza  n ie zo sta ła  pohańbiona, m iło ść  n a sza  nie  
o sty g a , a n a d z ie ja  n:e za w o d zi. D la teg o  te ż  ser­
ca  n a sze  u d erza ją  szy b szem  tętn em  i w  rad osn ej  
p ok orze  sk u p iam y się, aby  p rzed  o łta rze  P a ń ­
sk ie  z a n ie ść  zn ow u  b łagan ie: O jczy zn ę , w o ln o ść

racz za ch o w a ć  P an ie! N iem a  b ow iem  n ic  s ta łe g o  
na tej ziem i, le c z  w sz y stk o  p rzem ija  —  jed n ak  
od  nas z a le ż y , a b yśm y  k a ż d y  dar B o ż y  um ieli 
nie ty lk o  d ocen iać, a le  i zach ow ać. D u sza  n a ­
rodu n a szeg o  za w sze  do tego  b y ła  zd o ln a , a za  
p ośred n ictw em  w ie lk ich  m ężó w  s ło w a  i czyn u  
w ieczn y  zn icz  m iło śc i O jc z y z n y  n ie  z a g a sa ł —  
tląc  się  albo s ła b ą  isk ierk ą  w  g łęb in ach  u d ręczo ­
nego  i k rw aw iącego  serca, lub  też  w yb u ch ając  
jasn em i p rom ien iam i b oh aterstw a  i p o św ię c e ­
nia —  tak, że, pom im o w iek o w eg o  u cisk u  i n ie ­
w oli, u m iłow an ie  O jc z y z n y  i w o ln o śc i istn ia ło  
i żad n e sp osob y  i środki, za tru w a ją ce  du szę, n ie  
z d o ła ły  tych  d rogocen n ych  d arów  z n iw eczy ć . 
A  g d y b y  b y ło  in a czej, c zy ż  b y śm y  d ziś m ogli 
ob ch od zić  p a m iętn y  d zień  11 listo p a d a , czy żb y  
w raża  n a w a ła  w  1920 roku m og ła  b yć zw y c ię sk o  
odparta , a z tak  w ie lk im  rozm ach em  d ok o n y ­
w an e z jed n o czen ie  n arodu  —  czy żb y  b y ło  w i­
d o czn e?  Z dum ien ie w ob ec  ogrom u czy n ó w  ogar­
nia jed n ych , b ezgran iczn a  ra d o ść  i w d z ięczn o ść  
B ogu  p rzep e łn ia  serca  innych . P o lsk a , jak d łu ga  
i szerok a, o d ż y w a  pod  p rzem ożn ym  p rąd em  o d ­
n o w y  i od ro d zen ia  du ch ow ego , a w sz y stk o  p rze­
n ik a ją cy  duch p ra w d y  i u m iłow an ia  b u d zi je sz ­
cze  d rzem iące  m oce d u szy  —  koszm ar ciężk ich  
i b o lesn y ch  chw il znika, a n iw a  pracy, ob ow iązk u  
i m iło śc i ja śn ie je  w  p rzep ięk n ych  barw ach  k w ie ­
c ia  w iosen n ego . N iestru d zo n y , a  w iern y  B u d o w ­

-  157 -



KOK n JEDNOTA Nr II

n iczy , jako  n a rzęd z ie  w  ręku  P a sterza  ludów , 
ugina s ię  w p raw d zie  pod b rzem ien iem  pracy  
i o d p o w ied z ia ln o śc i, a le  hart d u szy , gorejące  
serce, rozw a żn y  i sp ok ojn y  u m ysł d o d a ją  mu 
m o cy  i s iły , ab y  bronić i p ie lęg n o w a ć  tak  drogo  
ok u p ion y  skarb ca łe g o  narodu . W ie lk ich  spraw  
P ań sk ich  i p osu n ięć  je ste śm y  św iad k am i —  m oc  
ducha św ięc i tryum fy, jed n ak  nie w o ln o  nikom u  
p o zo sta w a ć  biernym  w id zem , a le  k a ż d y  z nas 
w in ien  z n a leźć  s ię  w  szergach  tych , k tórzy  z z a ­
p arciem  się  sieb ie  p on oszą  trud ku  w ie lk o śc i, p o ­
tę d z e  i rozw ojow i P o lsk i. B o  P o lsk a  —  to rzecz  
w ielk a , której m y w sz y sc y  ca łk o w ic ie  p ośw ięc ić  
s ię  ch cem y, aby w sz e lk ie  p r z e sz k o d y  usu n ięte  
z o s ta ły  ku szczęśc iu  i za d o w o len iu  chroniących  
się  w  c ien iu  sk rzy d e ł orła  b ia łego . N iech  nas  
za tem  n ie  zraża  jak ieś ch w ilow e n iep ow od zen ie , 
n iech  p rze lo tn e  chm ury n ie  w zb u d za ją  n ie ­

p ok oju  i zam ięszan ia , le c z  z w iarą  i u fn o ­
śc ią  n iech  k a ż d y  p rzeoru je  p o le  sw ej d z ia ­
ła ln o śc i, p ie lą c  gorliw ie  ch w asty , m ogące z a ­
g łu sz y ć  k ie łk u ją ce  i w zra sta ją ce  rcś lin k i dobrego  
ziarna. A  w te d y  B óg spraw i, że  O jczy zn a  n asza  
ro zb ły śn ie  św ia tłe m  p ow tórn ego  w iek u  z ło teg o  
w p e łn i cnót ch rześc ijań sk iech , b ogob ojn ośc i 
i sp ra w ied liw o śc i, bo o ży w c z y  duch  p raw d y  
C h rystu sow ej p rzen ik n ie u m ysł, serce  i u czu cie  
w  zrozu m ien iu  god n ego  ży c ia  tu na z iem i p rzez  
w iern ą i w y tr w a łą  s łu żb ę  B ogu  i O jczy źn ie .

S am i z sieb ie  czeg o ś pod ob n ego d ok on ać nie  
je ste śm y  w  stan ie , jed y n ie  O jc iec  n a sz  n ieb iesk i 
z  ła sk i sw ojej sp raw ić to  m oże, do N ie g o  w ięc  
zw raca jm y  o c z y  i serca  n a sze  i J e g o  pokorn ie  
b ła g a jm y  o ła sk ę  i pom oc i b ło g o sła w ień stw o , 
a O n nas w y s łu c h a  i godnym i n as w ie lk iej  
i ch w a ły  p e łn ej p rz y sz ło śc i u czyn i!

Prof. K. Serini.

KULTURA W SPÓ ŁC ZESN A  A R E L IG JA .
D. c.

II.
IS T O T A  R E L IG J I.

P ob ieżn e  ro zejrzen ie  się  w  d z ie ja ch  kultury  
w y sta r c z a  do stw ierd zen ia  faktu  n iew ą tp liw eg o , 
że  re lig ja  b y ła  n a jp o tężn ie jszy m  czyn n ik iem  p o­
stęp u  d u ch ow ego  i że dziś je sz c z e  pom im o sek u ­
la r y z a c ji w ie lk ich  d z ied z in  życ ia  od gryw a ona  
w  u k ła d z ie  stosu n k ów  p ierw szo rzęd n ą  ro lę. N a ­
le ż a ło b y  w ięc  p rzyp u szczać , że, w ob ec  d ążn ości 
c z ło w ie k a  do p rześw ie tlen ia  rozum em  w s z y s t ­
kich  z ja w isk  sw ego  bytu  in d y w id u a ln eg o  i zb io ­
ro w eg o , i w o b e c  zn a czen ia  religji, zo sta ła  on a  d o ­
k ła d n ie  zb ad an a , a is to ta  jej o s ta te c z n ie  u sta lon a .

R z e c z y w iśc ie  h istorja , etn ograf]a , so c jo lo g )a  
zeb ra ły  p rzeob fity  m a terja ł w  zak resie  z jaw isk  
re lig ijn ych ; p sy ch o lo g ja , f ilo zo fja  i teo lo g  ja u s i­
łu ją  dać sy n te z ę  p rzez u jęc ie  m a terja łu  ch a o ­
ty czn eg o  w  śc is ły  sy stem at; jednak  u siło w a n ia  
te n ie  z o s ta ły  u w ień czon e w yn ik iem  p om yśln ym  
i po d zień  d z is ie jsz y  n ie  rozstrzy g n ię to  n aw et  
p ierw szeg o  p ytan ia: czem  jest re lig ja ?

W p ra w d zie  o d p o w ied z i u d z ie lo n o  w ie lk ą  
ilo ść , liczb a  ich  je sz c z e  s ię  w  p r z y sz ło śc i p o ­
w ięk szy , lecz  p od an e o k reślen ia  a lb o  są  n ie w y ­
starcza ją ce , a lbo zaw od n e. D la  p rzy k ła d u  w y ­
sta rczy  w sk a za ć  n a  p ytan ie: jak i je s t  stosu n ek  
m agji i m istyk i do r e lig ji?  W e d łu g  n iek tórych  
b a d a czy  r e lig ja  w ie d z ie  ród  sw ój z m agji, inni 
tw ierd zą , że  m ag ja różn i s ię  za sa d n iczo  od re ­
lig ji; bez m istyk i re lig ja  rzek om o n ie m oże is t­
n ieć, o  ile  n ie  m a sp a ść  do poziom u utartej for­
m u łk i lub  b ezd u szn eg o  zw ycza ju ; w  p rzec iw ień ­
stw ie  do teg o  inni m niem ają, że  m istyk a  jest  
w rogiem  n iep rzejed n a n y m  relig ji.

S pór m oże  b yć ro zstrzy g n ię ty  jed y n ie  przez  
śc is łe  o k reślen ie  re lig ji, a dopóki to  n ie n astąp i, 
m yśl lu d zk a  b ę d z ie  się  b łąkała  w  ch a o sie  zjaw isk , 
p o to czn ie  zw a n y ch  religijnem i; k a żd y  zaś b a d a cz  
b ę d z ie  sy ste m a ty z o w a ł m aterjał fa k tó w  i snuł 
z n iego  w n io sk i w  za le ż n o śc i od  sw y c h  p rzesła n ek .

P rzed  u d z ie len iem  od p o w ied z i na p y tan ie: na  
czem  p o leg a  isto ta  re lig ji?  n a le ż y  ro zw a ży ć  o g ó l­
n ie jsz e  zagad n ien ie: co  p o jm u jem y  pod  w y r a ­
zem : istota , i w  jaki sp osób  m ożn a  u sta lić  is to tę  
r e lig ji?  S ą  to zagad n ien ia  m eto d o lo g )i r e lig io ­
zn aw stw a .

P rzez  stop n iow e stw ierd zan ie  p o d o b ień stw  i 
różn ic m ięd zy  zjaw isk am i zw y k le  n a zyw an em i 
,,r e lig ijn e “ m ożn a  d o jść  do p ozn an ia  ich cech  
za sad n iczych , w  od różn ien iu  od przypadK ow ych, 
np. c z y  za p atryw an ia  e sch a to lo g iczn e  są  n ie o ­
d zow n ą czę śc ią  sk ła d o w ą  re lig ji, lub  c z y  m oże  
istn ieć  re lig ja  p ozb aw ion a  tego  p ierw iastk u . 
O bok za sa d n iczy ch  n a le ż y  o d n a leźć  cech y  p ier ­
w otn e w  p rzec iw ień stw ie  do p och od n ych , w tó r­
nych, np. czy  ofiara m usi b yć  za liczo n a  do is to ­
ty, lub ty lk o  z niej w y p ły w a ?  W reszc ie  do is to ty  
re lig ji m ogą b y ć  za liczo n e  ty lk o  cech y  p o w ­
szech n e , w y stę p u ją c e  w e  w szystk ich  z jaw isk ach  
relig ijn ych , a n ie ty lk o  ch arak teryzu jące  p o sz c z e ­
gó ln e  w yp ad k i. U sta len ie  cech  za sa d n iczy ch , 
p ierw otn ych  i p o w szech n y ch  w  z jaw isk ach  r e ­
lig ji u m ożliw i o d n a lez ien ie  jej isto ty .

C elu  teg o  Z am ierzano d op iąć p rzez  sto sow an ie  
m eto d y  in d u k cyjn ej; d o k ła d n a  a n a liza  zjaw isk  
re lig ijn y ch  m ia ła  u m ożliw ić  u sta len ie  tych  cech , 
które łą czn ie  d a d zą  isto tę  re lig ji. P rąca  p o d ję ta  
i u sk u teczn ion a  w  tym  k ierunku  n ie  w y d a ła  
oczek iw a n y ch  ow oców , zd ob yte  b ow iem  drogą  
in d u k cji o k reślen ie  re lig ji je st tak  ogó ln ik ow e, 
że  p rzesta je  ona b yć zjaw isk iem  uch w ytn em , 
śc iś le  ozn aczon em .

D la teg o  zw rócon o  s ię  d o  sp osob u  g en e ­
ty czn eg o  u sta len ia  is to ty  re lig ji. W y k a za n ie  
jej rod ow od u  m ia ło  rzek om o stw ierd zić , jaka  
jest treść  n a jg łęb sza  re lig ji. N ie s te ty  i te z a ­
m ierzen ia  z a w io d ły , p oczą tk i b ow iem  r e lig ji to ­
ną w  p om roce d z ie jo w ej i h isto rja  n ig d y  nie
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u stali p rocesu  jej p ow stan ia; nie w y d a d z ą  w y ­
ników  p o m y śln ie jsz y c h  b ad an ia  nad  źród łam i 
p sy ch o lo g iczn em i relig ji, czyn n ik ów  bow iem  
p sy ch iczn ych , k tóre w p ły w a ją  na p o w sta n ie  re ­
lig ji i p ob ożn ości, je st tak zn aczn a  liczba , ich  
zaś w p só łd z ia ła n ie  w y d a je  tak różnorodne w y ­
niki, że  r e lig ja  m oże  s ię  stać  p rzyp ad k ow ym  
zbiorem  tw ierd zeń  n ieu zasad n ion ych , u czu ć  
ch orob liw ych  i p ożąd ań  fan tastyczn ych

Z badanie lu d zk iej d u szy  jest w ięc  n ie w y sta r ­
cza ją ce  lub  n a w et zaw od n e d la  u sta len ia  is to ty  
religji; czy  droga do ce lu  n ie b ęd zie  p ro w a d ziła  
przez a n a lizę  ducha lu d zk iego , k ry ty k ę  św ia d o ­
m ości lu d z k ie j?  Jej rozbiór w y k a że  istn ien ie  
czterech  d z ied z in  odrębnych: praw dy, p iękna, 
dobra i św ię tego ; k a żd a  z  nich p o sia d a  sw o istą  
strukturę, k tóra w y stę p u je  na jaw  w  zjaw isk ach , 
n a leżą cy ch  do danej d zied zin y ; d la teg o  stru k tu ­
ra ta  m oże b yć p ozn an a  p rzez  dokonanie a n a lizy  
m aterja łu  fak tyczn ego , jaki stan ow i zak res o d ­
nośnej d z ie d z in y  św iad om ości.

W  ten  sp osób  m ogą b yć u n ikn ięte n ie b e z p ie ­
czeń stw a , k ry ją ce  się  w  u życiu  n orm atyw n ego  
albo p o w szech n eg o  p o jęc ia  relig j. N orm atyw n ość  
je st często  w yn ik iem  n ie liczen ia  się  z  r z e c zy w is­
to śc ią  i w ob ec  tego  zad aw an ia  jej gw ałtu ; zn an y  
jest p o w szech n ie  fakt, że p r zed sta w ic ie le  danej 
re lig ji, w y zn a n ia  lub  kierunku filozo ficzn ego , 
u w a ża ją  za  is to tę  re lig ji ty lk o  to, co od p o w ia d a  
ich  w ła sn y m  zap atryw an iom , ch ętn ie  za ś p rze ­
oczą  ją c a łe  b ogactw o ż y c ia  re lig ijn ego  o od m ien ­
nej treśc i i form ie. Z najom ość n a jr o z le g le jsz a  
relig ij u strzeże  przed  jed n ostron n ośc ią  w ła sn e j  
k on stru k cji. O parcie się  zaś w  d ociek an iach  
n au k ow ych  na strukturze ducha lu d zk ieg o  n ie  
p o zw o li na  rozw od n ien ie  r e lig ji w  p ok rew n ych  
jej z ja w isk a ch  i w yod ręb n i o sta teczn ie  r e lig ję  
jako d z ied z in ę  rów n orzęd n ą  z p ośród  in n ych  
d zied z in  św iad om ości lu d zk ie j.

W ob ec  n agrom ad zen ia  faktów  ż y c ia  r e lig ij ­
n ego  p rzez  h istorję , e tn ogra fję  i so c jc lo g ję  b a­
d acz n ie  p o sia d a  cz ę sto  m ożn ośc i p o zn a ć  c a ły  m a- 
ter ja ł; rozp o czy n a  w ięc  sw ą  p racę od  zr e a liz o ­
w an ia  tych  z ja w isk  re lig ijn ych , k tóre zw ró c iły  
na sieb ie  jego  u w agę p ew n ą  cech ą  ch arak tery­
sty czn ą . U siło w a n ia  jego b iegn ą w  k ierunku n ie-  
ty lk o  ro z ło żen ia  ca ło śc i na częśc i sk ła d o w e , lecz  
d ą ży ć  on b ęd z ie  do p ozn an ia  w ią z a d ła  łą c zą ceg o  
p ierw iastk i w  ca ło ść  sensu . B ad an ia  d a lsz e  d a ­
d zą  m ożn ość  sp raw d zen ia , czy  w yn ik i o sią g n ię te  
są  zgod n e z rzeczy w isto śc ią , czy  są ty lk o  z łu d z e ­
n iem . M eto d a  w ięc , rok u jąca  m o ż liw o ść  o s ią g ­
n ięc ia  w y n ik ó w  p o zy ty w n y ch  w  za k resie  r e lig io ­
zn aw stw a , ‘m a charakter k ry ty czn y , le c z  jest 
op arta  na p od łożu  śc iś le  religijnem , m oże p rzeto  
otrzym ać n a zw ą  „ m eto d y “ re lig ijn o-k rytyczn ej.

Z badane tą  m etod ą  z ja w isk a  re lig ijn e  w y k a żą  
istn ien ie  n a stęp u ją cy ch  cech  zasad n iczych :

1) fen o m en y  re lig ijn e  są  ob jaw am i p ew n ego  
stanu  p rzed m iotow ego , r zeczy w isto śc i o b jek ty w -  
n ej, p osia d a ją cej charakter tran ssu b jek tyw n y . 
P o d k reślen ie  tej cech y  jest d la teg o  w ażn e, że  
w  osta tn ich  czasach  u zn a ją  ty lk o  rz e c zy w is to ść  
p sych iczn ą , p od m io tow ą  z ja w isk  re lig ijn ych , n a ­

d a jąc  im  zgóry  ch arak ter ilu zy j; w  n a jlep szy m  
w yp ad k u  p rzy zn a ją  re lig ji ty lk o  tę  w artość , że  
ona c iep łem  u czu cia  r e lig ijn eg o  ogrzew a św ia t  
zim nej rzeczy w isto śc i. W b rew  tym  tw ierd ze ­
niom  o w y łą c z n ie  p od m io tow ym  ch arak terze re- 
llig ji m a ona p ew ien  b y t p rzed m io to w y  tak  jak  
nauka, sztu k a  lub m ora ln ość . S tan ow ią  one  
w sw y m  z e sp o le  c a ło ść  d ucha ob jek ty w n eg o , p o ­
s ia d a ją ceg o  sw ą  odrębną s ta ty k ę  i dynam ikę. 
J a k  n au k ą n ie  jest m a ter ja ln y  p rzed m iot zw an y  
k siążk ą , lecz  sen s  za w a rty  w  zn ak ach  dru k ow a­
nych , tak  i re lig ją  n ie  są  m a terja ln e  p rzeja w y  
relig ji, le c z  u k ry ły  w  n ich  re lig ijn y  sen s. C a łość  
ob jaw ów  tego  sen su  re lig jn eg o , ten  o b jek tyw n y  
duch re lig ijn y  jest p rzed m io to w ą  r z e czy w is to śc ią  
relig ijn ą;

2) n a jg łęb szą  treśc ią  tej r z eczy w isto śc i, is to t­
n ym  sen sem  w szy stk ich  z ja w isk  re lig ijn y ch  jest  
sto su n ek  łą c z n o śc i c z ło w ie k a  z m ocą  n a d p rzy ­
rod zon ą. N atu ra ln ie  m oce te  b y w a ją  różn ie p o j­
m ow ane, a za le ż n ie  od  teg o  łą c zn o ść  p rzy jm u je  
różn orod n e form y; w e  w sz y stk c h  jed n ak  r e li­
gj ach c z ło w iek  p o żą d a  sp o łe c z n o śc i z p otęgą , od  
której czu je  się  za leżn y m ; łą c z n o ść  ta m a m niej 
lub w ięcej w yraźn e cech y  ob cow an ia  o sob ow ego;

3) m oc czy  m oce, z k tórem i c z ło w iek  r e lig ij­
nie obcuje, p o sia d a ją  charakter n ad p rzyrod zon y;  
p on iew aż w yraz  ,,n a d p rzy ro d zo n y “ m a k ilk a  
zn aczeń , d la teg o  ob ecn ie  ch ętn iej u ż y w a ją  ter­
m inu: „ tra n scen d en tn y “ . W y ra z  ten  m a ozn a­
czać, że  o w a  m oc n ie ty lk o  p rzerasta  św iat z iem ­
ski, n aw et w szech św ia t, le c z  w y ż sz a  jest ona  
p onad  w sz e lk ie  p o jm ow an ie  lu d zk ie . M oc ta  m a  
cech ę  zu p e łn ej in szo śc i, je s t w ię c  irracjonalna;

4) n ad p rzy ro d zo n a  m oc re lig ijn a  jest p o tęg ą  
w szech ogarn ia jącą , od której cz ło w ie k  jest s ta ­
le  w e w szy stk iem  za le ż n y . O na d ru zgocze  p racę  
ducha i rąk lu d zk ich , ona cz ło w ie k o w i u m o ż li­
w ia  u rzeczy w istn ien ie  jego  p lan ów . W  p ew n ych  
re lig jach  w y stę p u je  on a  jako n iez ło m n e praw o  
w szech b ytu , w  in n ych  jako s ta le  czy n n a  p otęga .

5) w tej m ocy  n ad p rzyrod zon ej zn a jd u ją  
n a jw y ż sz e  w a rto śc i d u ch ow e sw e  u r z e c z y w ist­
n ien ie; p iękno, dobre, p raw d a i św ię te  p rzesta ją  
być jed y n ie  gw iazd am i p rzew od n iem i, k tóre ty l­
ko p rzy św ieca ją , le c z  s ta ją  s ię  r z eczy w is to śc ią . 
N ie  w o ln o  jed n ak  m niem ać, jak ob y  c a łe  je s te ­
stw o  tej m ocy  n ad p rzyrod zon ej b y ło  b ez resz ty  
zaw arte , ca łk o w ic ie  się  m ie śc iło  w  tych  w a rto ­
ściach . O ne są  p rzesią k n ię te  z a le d w ie  od rob in ą  
ow ej m ocy  i ty lk o  w  tym  n iezn aczn ym  zak resie  
sta je  się  ona d la  c z ło w ie k a  d ostęp n ą  i zrozu m ia ­
łą, w  sw ej isto c ie  za ś p ozo sta n ie  z a w sz e  p o tęg ą  
irracjonalną;

6) w reszc ie  m oc ta  n ad p rzyrod zon a  jest je ­
d yn ą  r z e c zy w is to śc ią  ab solu tn ą , od  n ik ogo  i n i­
czeg o  n ieza leżn ą ; in n e zaś ro d za je  r z e c z y w is to ­
ści m ają  w  niej op arcie  sw ego  bytu .

N atu ra ln ie  c e ch y  w y m ien io n e  n ie  b ęd ą  w y s tę ­
p o w a ły  w e w szy stk ich  re lig ja ch  z jed n ak ow ą  d o ­
k ła d n o śc ią  i czy sto śc ią ; tern m niej m ożn a  b ę­
d zie  s ię  d op atrzeć  ich  w  k ażd em  z ja w isk u  r e li­
g ijnem , jed n ak  pom im o istn ien ia  jak n ajd a lej  
s ię g a ją cy ch  różn ic  p o d  w z g lę d e m  jak ośc iow ym
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i ilo śc io w y m  k ażd a  re lig ja , k a żd e  z ja w isk o  r e li­
g ijn e b ęd zie  p o sia d a ło  coś z w y m ien ion ych  cech .

W  nich  p rzeja w ia  się  ta d z ied z in a  lu d zk iego  
ducha, w  której p an u je „ św ię te “, jed n a  z c z te ­
rech  n a jw y ż sz y c h  w artośc i d u ch ow ych . D z ie d z i­
na „ św ię te g o “ w  duchu lu d zk im  różn i się  z a sa d ­
n iczo  o d  innych  d z ied z in  sw ą  strukturą. D zięk i 
p ozn aw an iu  isto tn ych  cech  r e lig ji m oże  b yć zb a­
dan a i u sta lo n a  struktura re lig ijn ej św iad om ości 
cz ło w iek a ,

1) J e d n ą  z za sa d n iczy ch  cech  r e lig ji je s t  s to ­
su n ek  łą czn o śc i m ięd zy  cz ło w iek iem  a m ocą n ad ­
p rzyrod zon ą . U sta len ie  ch arakteru  teg o  sto su n ­
ku d a  rys za sa d n iczy , p o d sta w ę  struktury  św ia ­
d om ości re lig ijn e j. N ie s te ty , tutaj n a su w a ją  się  
n a jw ięk sze  trudności. D o  o sta tn ich  cza só w  o d ­
rębność, zu p e łn ą  tego  sto su n k u  sw o isto ść  o zn a ­
czan o  zap om ocą  w yrazu : „ m isty c z n y “ . U ży c ie  
teg o  w y ra zu  budzi p oczu c ie  czeg o ś  ta jem n icze ­
go, g łęb ok iego , n ie w y sło w ia ln eg o ; w id o czn ie  
w ięc  o k r e śle n ie  stosu n k u  c z ło w ie k a  do m ocy  n ad ­
p rzyrod zon ej p rzerasta  zd o ln o śc i p ozn aw cze  
cz ło w iek a , a  p rzeto  m ożn ość  p rzy o d z ia n ia  d o ­
św ia d czeń  w  sza tę  p o jęc io w ą . P om im o n asu w a­
jących  się  trudnści n a le ż y  p ostarać  s ię  o u ch y ­
le n ie  rąbka ta jem n icy . M niem am , że  n azyw an ie  
sto su n k u  łą czn o śc i re lig ijn ej —  stosu n k iem  m i­
s ty czn y m  jest b łęd em . W p ra w d z ie  sp raw a  ter ­
m in o lo g ii n ieu sta lon ej je st k w e stją  p oczu c ia  ję ­
zy k o w eg o  k a żd eg o  b ad acza , jed n ak  „ m isty k a “ 
m a d o sy ć  ok reślon e  zn aczen ie , k tóre w  sw ej z a ­
sad n iczej tre śc i n ie  jest zgod n e z p o jęc iem  re­
lig ji. S to su n ek  łą czn o śc i cz ło w iek a  z m ocą  n a d ­
p rzyrod zon ą  p osiad a  charakter m niej lub w ięcej  
osob ow y, czego  n ie m ożn a  p o w ie d z ie ć  o s to su n ­
ku m istyczn ym ; jako sto su n ek  o so b o w y  m usi on 
m ieć w  sob ie  p ierw iastek  w iary; w y ra z  ten  n ie  
o d d a je  treści, jaka m ieśc i się  w  p o jęc iu  o so b o w e­
go zesp o le n ia  o ch arak terze re lig ijn ym ; za w sze  
je sz c z e  p o zo sta n ie  p ew n e „ c o ś“, co m oże  być  
op isan e , na p rzy k ła d a ch  w sk azan e, le c z  w ym yk a  
się  śc is łem u  ok reślen iu .

2) J e g o  u jęc ie  p o jęc io w e  jest d la teg o  p raw ie  
n iem o żliw e , że  sto su n ek  r e lig ijn y  jest w  sw ej 
is to c ie  zu p e łn y m  p arad ok sem . C złow iek , p y łek  
ziem ski, ch ce b yć  i je st w  łą c z n o śc i z m ocą  n a d ­
p rzyrod zon ą; ab so lu tn a  in szo ść  s ta je  s ię  zu p e łn ą  
jed n ośc ią ; n a le ż y  sob ie o tw arc ie  p o w ied z ieć , że  
tw ierd zen ie  tak ie  jest log iczn ym  absurdem , n ie ­
m niej jed n ak  w yrazem  życiow ej p raw d y . P ara- 
dokisalność w  re lig ji jest n ieun ikn ion a; ona p o zo ­
sta n ie  n a za w sze  k am ien iem  ob razy  d la  logika, 
a k on ieczn ym  w arunkiem  d la  c z ło w iek a  r e lig ij­
nego, p ozb aw ion a  bow iem  p ierw ia stk a  irracjo ­
n a ln ego  r e lig ja  m oże b yć w szy stk iem , le c z  p rze ­
sta n ie  b yć  re lig ją .

3) Z teg o  wiięc w ynika , że  stosu n ek  łą c z n o śc i  
re lig ijn ej cz ło w ie k a  z m ocą  n ad p rzyrod zon ą  n ie  
m a ch arak teru  teo rety czn eg o , le c z  jest sto su n ­
k iem  p rak tyczn ym . G łęb ia  jaźn i lu d zk iej p o żą ­
d a  łą czn o śc i życ iow ej z m ocą  n ad p rzyrod zon ą; 
cz ło w ie k  re lig ijn y  w k ła d a  w  tę  łą c z n o ść  ca łe  
sw o je  je s te s tw o  i  ty lk o  w  p ew n ej m ierze -ujm u­

je ją rozum ow o. N a  stron ie  in te lek tu a ln ej o d ­
b ija  n a jw y ra źn ie j ca ła  p ara d o k sa ln o ść  sto su n ­
ku re lig ijn eg o .

4) W r eszc ie  „ św ię te “ łą c z y  o ty le  w sz y stk ie  
n a jw y ż sz e  w a rto śc i d u ch ow e, że  w zn o si je z  re- 
la ty w n o śc i z iem sk iej do w ażn ośc i a b so lu tn e j; 
b łęd em  jed n ak  b y ło b y  m niem ać, że  z tego  p o ­
w od u  jak a k o lw iek  d z ied z in a  ducha lu d zk ieg o  
m o g ła b y  stra c ić  sw ą  sam od zie ln ość; w sz y stk ie  
łą c z ą  się  w  jed n o śc i ducha, w zn o sz ą c e g o  się  
do w artośc i a b so lu tn ych  d zięk i „ św ię tem u “.

D u sza  lu d zk a  n ie m oże p o z o sta ć  n iem ym  
św iad k iem  ty ch  p ro cesó w  ży c io w y ch , k tórych  
w id o w n ią  jest duch. O na bow iem  o d p o w ia d a  
g ło śn em  ech em  u czu ciow em  na liczn e  i ró żn o ­
rod n e p od n ie ty , k tóre w p raw ia ją  w  ruch  św ia ­
d om ość re lig ijn ą . Ś w iat z iem sk i lub n ad ziem sk i, 
ży c ie  sp o łe c z n e  lub o sob iste  k ry ją  w  sob ie  n ie ­
w y czerp a n e  zasob y  i sp o so b y  p oru szen ia  d u szy , 
która d źw ięczy  w te d y  nutą  relig ijn ą .

Ś w ięty  lęk , p o tęg u ją cy  się  aż  do p rzerażen ia , 
ogarn ia  cz ło w ie k a  w  ch w ilach  ze tk n ię c ia  s ię  z 
m ocą n ad p rzyrod zon ą; łą c z y  się  z tern w z r u sz e ­
n iem  u czu cie  n iew y sło w io n ej b łogości, b u d zące  
ch ęć zu p e łn eg o  o d d a n ia  się. T e d ozn an ia  r e li­
g ijn e  są  p ierw iastk am i i jako ta k ie  n ie  p o d d a ją  
się  d a lsze j a n a liz ie . O ne stan ow ią  m aterja ł, 
z k tórego  d z ięk i strukturze św iad om ości r e lig ij­
nej p o w sta je  d o św ia d czen ie  re lig ijn e .

D ok on an a  a n a liza  p o ru sza ła  się  jed y n ie  w  z a ­
k resie  lu d zk ieg o  im an en tyzm u  i m o g ła b y  w y w o ­
ła ć  m n iem an ie  b łęd n e, jak ob y isto ta  re lig ji b y ła  
zam k n ięta  w  granicach  lu d zk iej św iad om ości. 
W b rew  tem u  rozp ow szech n ion em u  zap atryw an iu  
n a le ż y  z c a ły m  n acisk iem  p o d k reślić  tra n scen ­
d en tn y  charakter re lig ji. W e w sze lk iem  d o św ia d ­
czen iu , a p rzeto  i d ośw iad czen iu  re lig ijn em  jest  
dana m ożn ość  p ew n ego  u jęc ia  p rzed m iotu . 
C hw yta, łą czy , z e sp a la  s ię  w ięc  cz ło w ie k  r e lig ij­
n y  z p rzed m iotem  sw eg o  d ośw iad czen ia , ow ą  
m ocą n ad p rzyrod zon ą , o d  której jest z a w is ły  i 
d la  której czu je  s ię  p rzezn aczon y . M oc ta p rze ­
m aw ia  do cz ło w iek a , ob jaw ia  s ię  ca łe j jaźn i 
lu d zk ie j, a n ie ty lk o  rozum ow i.

T raged ja  re lig ji p o leg a  d la  c z ło w iek a  w sp ó ł­
czesn eg o  na tern, że d ozn an ia  re lig ijn e  ch ce on  
przerob ić i u k sz ta łto w a ć  na p od staw ach  św ia ­
d om ości lo g iczn ej, teo re ty czn e j. W  jej za k resie  
o b ow iązu je  praw o lo g iczn e  u n ikan ia  sp r z e c z ­
ności, ż y c ie  re lig ijn e  zaś je st op arte n a  za sa d z ie  
b iegu n ow ości; stą d  p o w sta ją  c ią g łe  śc ieran ie  się, 
le c z  tu  te ż  p o w sta je  n ieu sta n n y  ruch życ ia . 
W a lk a  ta  jest cech ą  życia , spokój znam ien iem  
śm ierci. R e lig ja  jako o d w ieczn e  źró d ło  ży c ia  n ie  
p o zw a la  c z ło w iek o w i zam rzeć.

C zem  w reszc ie  jest ow a zn ien aw id zon a  i  n a j­
siln iej p o żą d a n a  re lig ja ?

R e l i g j a  j e s t  t o  s t o s u n e k  ł ą c z n o ś c i  o s o ­
b i s t e j  c z ł o w i e k a  z m o c ą  n a d p r z y r o d z o n ą ,  
o g a r n i a j ą c y  c a ł e  j e s t e s t w o  c z ł o w i e k a ,  o d ­
c z u w a n y  j a k o  ś w i ę t y  l ę k i  n a j w y ż s z a  b ł o ­
g o ś ć  w  o d d a n iu  s i ę  b e z w z g l ę d n e m .
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P. Hulka-Laskowski.

REK O LEK CJE PRZED W YBO RCZE.
D n ia  13-go lis to p a d a  r. b. w  sa li T eo log icu m  

p o lity k  lu d o w o -n a ro d o w y  dr. J a n  Z a łu sk a  u rzą ­
d z ił r e k o lek c je  p rzed w yb orcze  d la  d u ch o w ień ­
stw a. C el tych  rek o lek cji p rzejrzy sty : d u ch o­
w ień stw o  d o sta je  p orcję  fra zesó w  sem p erfid e li-  
sow ych , p o lity c y  lu d ow o-n arod ow i o trzym u ją  
sukurs d u ch ow ień stw a  p rzy  n a jb liż szy ch  w y b o ­
rach. Za tem at w z ią ł sobie p an  Z ału sk a  rozp ra ­
w k ę D m ow sk iego: „K ośció ł, naród  i p a ń stw o “ . 
W  tem acie  b y ła  już p red esty n a c ja  p ły c iz n y  
i braku zn a jom ości p rzed m iotu . N iem a n ic  ż a ­
ło śn ie jsz e g o  jak p o lity k  p raw icow y, p o p isu ją cy  
się  p rzy  k ap tow an iu  b en ew o len cji k leru  sw o ją  
n iezn a jo m o śc ią  k a to licyzm u  rzym sk iego  i spraw  
z nim  zw iązan ych .

Z arów no p an  D m ow ski, jak i jego  rezon ator, 
pan Z ału sk a, w ie d z ą  do kogo  p rzem aw ia ją  i ro ­
zum ieją , że  n ie  p otrzeb u ją  się  w y s ila ć  ani 
na d o w o d y  d la  sw oich  tw ierd zeń , ani na argu­
m en ty  jak ie tak ie. W y zn a n ie  w ia ry  p o lity czn o -  
k lery k a ln ej w y sta rcza . P an  D m ow sk i staw ia  
k w e stję  tak: Z a czę ła  się b ezb ożn ość  w  w iek u  
X V III, d o p ro w a d ziła  do rew o lu cji fran cu sk iej, 
r o z la ła  się  w ie lk im  p otok iem  na ca łe  s tu lec ie  
X IX  i w ła śn ie  się  k oń czy . D la c z e g o  s ię  k o ń czy ?  
A  d la tego : lu d zk o ść  o czek iw a ła , że  w ied za  ro z­
strzygn ie  w sz y stk ie  zagad k i istn ien ia  i zap ew n i 
lu d ziom  p e łn ię  szczęśc ia . A  teraz b aczn ość!  
S z c z ę ś c i e  t o  b y ł o  p o j m o w a n e  j a k o  
s z e r e g  p r z y j e m n o ś c i .  P o d k reśla m y  to 
jako d ow ód  n ie ignorancji, bo tak iej bądź co  
b ądź n ie p rzy p u szcza m y  w  panu D m ow skim , 
a le  n ie rze te ln o śc i w ob ec  p raw d y. W iek  d z ie ­
w ię tn a sty  jest w iek iem  w ie lk ich  w y s iłk ó w  
i p rzyk azan iem  w ie lk ich  ob ow iązk ów . R o d zi się 
w  nim  cz ło w ie k  n ow y, p o św ię c a ją c y  w ła sn e  ż y ­
c ie  i  sz c z ę śc ie  d la  ca ło śc i n ie ty lk o  n arod ow ej, 
a le  w sz e c h lu d z k ie j. S p ójrzm y  w ste c z  na n ie z li­
czon e d ob row oln e ofiary  ze  stron y  od k ryw ców , 
w y n a la zcó w , u czon ych , na in te lig en tó w  i rob ot­
ników , w a lc z ą c y c h  o le p sz ą  p r z y sz ło ść  św iata , 
a ca ła  p ły c iz n a  i n ierze te ln o ść  teg o  zd an ia  u k aże  
się  w  ca łe j n ie ła d n ej nagości.

A le  tak ie  zd an ie  potrzeb n e je st D m ow sk iem u  
i jego  sa te lito m  jako p rzesła n k a  d la  p ew n ych  
w n io sk ó w  i jako o d sk oczn ia  do k o z io łk ó w  lo g ic z ­
nych, k tóre m ogą p od ob ać s ię  ty lk o  ty p o w i s łu ­
żą cy ch  św . Z yty . P an  D m ow sk i rozu m u je d a lej. 
K o śc ió ł jako in sty tu cja  k a n o n izu ją ca  ascetów , 
jest p rzec iw k o  p rzyjem n ościom , w ięc  syb aryci 
ca łeg o  św ia ta  sp rzy sięg li się  p rzec iw k o  niem u, 
żeb y  im  n ie p r zeszk a d za ł w  p rogram ow em  w y ­
k on yw an iu  w szy stk ich  sied m iu  grzech ów  g łó w ­
nych . N atu ra ln ie  m ason erja , bo i jak że  gadać, 
od rze c zy  i n ie  od m ien iać s ło w a  ,,m aso n erja “ 
w e w szy stk ich  p rzyp ad k ach  i obu liczb ach ?  
P ie r w sz y  i n a js iln ie jsz y  atak  w ym ierzo n y  b y ł 
p rzeciw k o  K o śc io ło w i k ato lick iem u , bo tv lk o  on 
sp r z e c iw ia ł się  u żyw an iu  p rzy jem n ości. W  k ra­

jach p rotestan ck ich  te ż  je st m ason erja  i  te ż  s ię ­
ga p o  w ła d zę , a le  nie od zew n ątrz , le c z  o d  w e ­
w n ątrz. N iem a tam  hierarhji w y k lin a ją ce j, w ięc  
m ason  ła tw o  się  w ś lizg n ie  do środka.

„ U d a ło  się  jej to tak  d a le c e  —  p ow iad a  d o ­
sło w n ie  pan Z a łu sk a  —  że sta n o w iła  z czasem  
w  tych  k rajach  rodzaj n a d -k o śc io ła . R e lig ię  
u su n ię to  z serc i u m y słó w  w a rstw  ośw ieco n y ch . 
P ro testa n ty zm  sta ł s ię  tw orem  m artw ym , n ie ­
zd a tn ym  do ż y c ia “ . C óż p o w ied z ieć  o tak ich  
s ło w a c h ?  O d cza só w  im ć p an a  C hryzostom a  
P a sk a  d la  w szy stk ich  D m ow sk ich  i Z ałusków , 
c z y li d la  lu d z i k on ju n k tu ry  p o lity czn e j, re lig ja  
b y ła  n ab ożeń stw em , pacierzem , w o d ą  św ięcon ą, 
k rzy żem  p ow ieszo n y m  w  dom u i p ostaw ion ym  
p rzy  drodze, dobrem  jed zen iem  na W ig ilję  
i je sz c z e  lep szem  na W ie lk a n o c . P ię tn o w a ł to  
już M ick iew icz , p o le m izu ją cy  z P iu sem  IX, d la  
k tórego  re lig ja  p o le c a ła  „na zab ezp ieczen iu  
lu d ziom  u ży w a n ia  d arów  ziem i i w o ln o śc i uro­
c z y ste g o  ob ch od zen ia  cerem onij re lig ijn y c h “ .

T o są  s ło w a  z o d e z w y  p ap ieża -k ró la , P iu sa  
IX, gd y  w o jsk a  fran cu sk ie  z a ję ły  R zym , z k tó ­
rego p a p ież  przez w ła sn y ch  sw oich  p od d an ych  
z o sta ł w ygn an y . J e ś li  te d y  R zy m  tak o k reślił 
re lig ję , to d la czeg o  pan D m ow sk i czy  p an  Za­
łu sk a  m ie lib y  się  w y s ila ć  n a  jak ieś d e fin ic je  
c iek a w sze . M ick iew icz  w e stc h n ą ł ty lk o : „Z ie­
m ia i cerem on je! O sta tn ie  s ło w o  s łu g i s łu g  B o ­
żych! N a stę p c y  św . P iotra! T ego , k tóry  p od aje  
s ię  za  p rzed sta w ic ie la  U k r z y ż o w a n e g o !“.

J e ś li  d la  p an a Z ału sk i to  jest re lig ją , to  rze ­
czy w iśc ie , p ro testa n ty zm  od zaran ia  sw e g o  is t ­
n ien ia  jest o d d a la n iem  się  od  u żyw an ia  dóbr 
ziem i i cerem on ji re lig ijn y c h “ . W  p r o testa n ty z ­
m ie bardzo  s iln y  nacisk  p o ło ż o n y  jest n a  c z y ­
n i e  r e l i g i j n y m ,  n a  m i ł o ś c i  b r a i e r -  
s k i e j  i m i ł o s i e r d z i u .  U su n ą ł on cere-  
m on ję zew n ętrzn ą , p ok azy  i m a n ifesta cje , a za ­
brał się  do u su w an ia  n ied o li, le c z e n ia  ran  za d a ­
w an ych  p rzez  ży c ie , za o p iek o w a ł się  ubogim i 
i chorym i, n ajp rzód  w śród  w ła sn y c h  braci, a  p o ­
tem  i in d ziej. P an u  Z a łu sce  p rzyp om n im y ty lk o  
A m ery k ę  u ltrąp ro testan ck ą , która k arm iła  
i o d z ie w a ła  k a to lick ą  P o lsk ę  w  la tach  n a szej  
b ezp rzy k ła d n ej n ęd zy . T o robT „ m artw y“ pro­
testan tyzm , p o d cza s g d y  „ ż y w y “ k a to licy zm  
bogatej B r a z y lji c z y  M ek syk u , c z y  w reszc ie  
H iszp an ji, ani n aw et p o m y śla ł, że  tak ie  rzeczy  
są  ob ow iązk iem  ch rześc ijan in a .

P ro testa n ty zm  p o sz e d ł d a le j. Z rozu m iaw szy , 
że B óg  jest P ra w d ą  n a jw y ższą , p o w ie d z ia ł r z e ­
te ln ie  i śm ia ło , że k to  szu k a  p raw d y, m usi sp o t­
k ać B oga. P ro k la m o w a ł te d y  w o ln o ść  bad an ia  
i w o ln o ść  su m ien ia , k tóra  s ta ła  s ię  dobrem  po- 
w szech n em  ca łeg o  św iata , n ie  w y łą c z a ją c  k ra­
jów  k a to lick ich . G d y b y  d zisiaj z o s ta ło  z k rajów  
k ato lick ich  w yrzu con e  to, co m ają  od p ro testa n ­
tyzm u, to a u tom atyczn ie  z n a la z ły b y  s ię  on e

161 —



RÓ K II JEDNOTA Nr 11

w  m rokach w iek ó w  śred n ich . J u ż  S ło w a ck i m ó­
w ił o R zym ie  jako „sp ok ojn ej ru in ie, k tóra  stoi 
p od  góram i A peninu" , a pan  Z a łu sk a  teg o  zro ­
zu m ieć n ie  m oże, c z y  też  n ie ch ce. N iem a  d z i­
siaj k ra jów  bardziej k a to lick ich , jak  H iszp an ja , 
W ło c h y  i M ek syk . I cóż w  ty ch  k rajach  w id z i­
m y ?  C zy s iła  m oraln a  k a to licy zm u  p rzeja w ia  
się  w  nich tak, jak s iła  m oralna  p ro testan tyzm u  
w  A n g lji, H olan d ji, krajach  S k an d yn aw sk ich , 
w  A m ery ce  P ó łn o c n e j?  W ło c h y  ra to w a ły  się  
p rzed  rozk ład em  w ew n ętrzn y m  n ie  k a to lic y z ­
m em , a le  dyk tatu rą  fa sz y sto w sk ą  i  o le je m  r y c y ­
now ym , H iszp an ja , u sian a  k o śc io ła m i i k la sz to ­
ram i, trzym an a jest w  ryzach  d yk tatu rą  w o j­
sk ow ą  Prim o de R ivery , M ek sy k  em an cyp u je  
się  z p o d  w p ły w u  k leru  i k lery k a lizm u .

N iech że  pan Z ałuska w sk a że  jed en  jed y n y  
kraj p rotestan ck i, lub  ch oćb y  ty lk o  z w ię k sz o ś ­
c ią  p rotestan ck ą , gd zie  potrzeb n a b y ła b y  d y k ta ­
tura, gd zie  o b y w a te lstw o  nie u m ia ło b y  zach ow ać  
ła d u  i p orządku  od w ew n ątrz, od serc  i sum ień?  
In d y w id u a liza c ja  o lbrzym ia , a le  k o n so lid a cja  
je szcze  w ięk sza . T a siła , ta  m oc sum ień , ta  
so lid a rn o ść  lu d zk a, ta  n ieo b ecn o ść  d z iad ostw a  
pod k ośc io łam i i b an d ytyzm u  na drogach  p ub­
liczn ych , to s ;ła  p ro testan tyzm u . W e  w szy stk ich  
krajach  p rotestan ck ich  is tn ie je  w zo ro w y  p orzą ­
dek, dobrobyt, c zy sto ść , n iem a w  ivch  a n a lfa ­
b etów , a w  n iek tórych , jak w  S zw ecji, n iem a  
z ło d z ie i. I to  jest jed n a  z p o sta c i re lig ji pro­
testa n ck ie j. N ie  ch od zi tu o  r e lig ję  o d św iętn ą  ze  
sztan d aram i i strzelan iem , a le  o c ich e w y z n a ­
w an ie  nauki J ezu so w ej czyn em  m iło śc i i bra­
terstw a.

T ego  pan Z a łu sk a  n ie w id z i i n ie rozum ie, bo  
d la  n iego  re lig ja  to u ro czy ste  gesty , m a n ifesta ­
cje , sztan d ary , od p u sty . I d la teg o  n arzek a  sobie  
po sw ojem u  n ad  narodam i p rotestan ck iem i, n ie  
rozu m iejąc  ich w  n iczem . „ N arod y  p ro testa n c­
k ie  są  o b ecn ie  w  p o ło żen iu  b ez w y jśc ia . C hcia­
ły b y  w rócić  do re lig ji, a le , jak n ie  b ez ironji 
zazn acza  D m ow sk i, n iem a już do czeg o  w racać. 
T o też  w  narodach  tych  p an u je  duch  p esym izm u, 
w  p rzec iw ień stw ie  do en ergji tw órczej n arod ów  
k ato lick ich , k tórych  k la sy czn y m  p rzy k ła d em  są  
W łoch y" . O tóż i c a ły  k a to licyzm ! P o w ie d z ia łb y  
p an  Z ału sk a  o co m u ch od zi i n ie k lu c z y łb y  
n iep otrzeb n ie . P o trzeb a  m u do sz c z ę śc ia  ta k ie ­
go stan u  rzeczy , żeb y  m ożn a b y ło  zap row ad zić  
fa szy zm  z p a łk arstw em  i o le jem  rycyn ow ym . 
N a  bred n ie  o p ro testa n ty zm ie  m ożna n ie  o d p o ­
w iad ać .

P o w ia d a  on, że  P o lsk a  z a w d z ięcza  K o śc io ­
ło w i op iek ę  n ad  sw o ją  p a ń stw o w o śc ią . J e s t  to  
k om p lem en t p od  ad resem  K o śc io ła , a le  lu d z ie  
św ia t łe js i śród  k leru  m u szą  s ię  z te g o  serw i-  
lizm u  p an a  Z a łu sk i serd eczn ie  śm iać, o c z y w iś­
c ie  w  ku łak . W e ź m y  u ltra -k a to lick ie  c z a sy  p a ­
n ow an ia  sask iego . P o lsk a  b y ła  tak a  p r a w o w ier ­
na p od  w z g lę d e m  k ato licyzm u , jak n ig d y  p rzed ­
tem  i  n ig d y  potem , i n ig d y  n ie  s ta ła  tak  n isko  
u m y sło w o  i m oraln ie, jak w ła śn ie  w ted y . K oro­
n o w a ła  n iez liczo n e  cu d ow n e ob razy  i rozk cro-  
n o w y w a ła  s ię  sam a. S a m e  o d p u sty  i p ie lgrzym k i,

p re c e sje  i cerem on je, i z  nich w y r o s ła  zasad a , 
że P o lsk a  n ierząd em  stoi. T o  są  rzeczy , k tórych  
żad n e gad an ie  kon ju n k tu raln e i żad n e k om p li-  
m en ty  pod a d resem  k leru  n ie z d o ła ją  u su n ąć  
z d z ie jó w  już n ie ty lk o  polsk ich , a le  c a łe g o  
św iata .

,,W  k rajach  k ato lick ich  p od  k on iec  19-go  
w iek u  p o w sta ł k ierunek  narodow y"  —  p ow iad a  
pan Z ału sk a . W  k rajach  p rotestan ck ich  i w  P o l­
sce  z ja w ił s ię  k ieru n ek  n a ro d o w y  w  p oczą tk ach  
w iek u  16-go, a n a w et w cześn ie j, o d p o w ia d a m  
na to ja. D la czeg o  k raje k a to lick ie  na tak ie  
sp ra w y  c z e k a ły  aż trzy  stu lec ia ?  T y lk o  gruba  
n ieśw ia d o m o ść  i ab so lu tn e le k cew a żen ie  s łu c h a ­
cz y  m ogą w y tłu m a c z y ć  tak ie p ły tk ie  u jm ow an ie  
zagad n ien ia . N ie  w ie  pan  Z ału sk a  nic o tern, że  
już n a sz  O stroróg rep rezen to w a ł k ierunek  n a ro ­
d ow y, że  reform acja  p olsk a , jako k ieru n ek  par 
e x c e lle n c e  n arod ow y, stw o rzy ła  litera tu rę  p o l­
ską, której przedtem * n ie b y ło . W y w o d z i on k ie ­
runek n arod ow y  z cza só w  po rew o lu c ji francu­
sk iej i n ie  sp ostrzega , jak to s ię  p rzec ie  k łó c i i 
z jego  k lery k a ln y m  n acjon a lizm em  i z za sa d ą  
rzym sk ą. P r z e c ież  je szcze  na jed n ym  z sy n o d ó w  
k o śc ie ln y ch  w  W ied n iu  p r z e d sta w ic ie le  R zym u  
w y p o w ie d z ie li się, że  n a cjo n a lizm  je st resz tk ą  
p o gań stw a  i różn ości język ów , a w ięc  n a stę p ­
stw em  grzech u  i od p ad n ięc ia  od B oga . P rzed  n ie ­
d aw n ym  czasem  p u b licysta  k ato lick i, M aurice  
V au ssard , u rzą d z ił an k ietę  śród  n a jw y b tn ie j-  
szy ch  d z ia ła c z y  k ato lick ich  ca łeg o  św ia ta  i w  
an k iec ie  tej w sz y sc y  w ie lc y  k a to lic y  u w a ża ją  
n acjon a lizm  za  p rzec iw n y  k a to licy zm o w i. S ły -  
:hać też, że p ap ież  m a n acjon a lizm  o fic ja ln ie  
p otęp ić .

N ie  p otrzeb a  zresz tą  żad n ych  ankiet, a le  w y ­
sta rczy  e lem en tarn a  zn a jom ość  h istorji k a to li­
cyzm u  i p ap iestw a , aby  w ied z ieć , że  p a p iestw o  
asp iro w a ło  i a sp iru je  do p an ow an ia  n ad  św ia ­
tem . U n iw ersa lizm  m on arch iczn o-k ato lick i u w a ­
ża w sz e lk i n a cjo n a lizm  za p a rty k u la ry sty czn y , 
za  w y ła m y w a n ie  się  n arod ów  z p od  w ła d z y  p a ­
p ieża , m onarchy u n iw ersa ln ego . N iech  sob ie  pan  
Z ału sk a  p rzeczy ta , jak to H o zju sz  gn iew a  s :ę  na  
w szy stk ich , p isu ją cy ch  po p o lsk u  i jak  im za leca  
języ k  k ato lick i, to jest łac in ę , n iech  p rzeczy ta  
ch oćb y  M itsch erlich a  „D er N ation a lism u s W e s t ­
europas" , a m oże sp ostrzeże , że  u m y sło w o ść  d z i­
s ie jsz a  ze  sc h o la sty k ą  pana D m o w sk ieg o  n ie m a  
nic w sp ó ln eg o  R ozp raw k a pana D m o w sk ieg o  zo ­
s ta ła  z punktu  w id zen ia  k a to lick ieg o  p rzez osobę  
k om p eten tn ą , bo przez arcyb isk u p a R oppa, za -  
k w aifik ow an a  jako a n tyk ato lick a . P a n  Z ałuska  
p ow in ien  p rzeczy ta ć  u w ażn ie  a r ty k u ł arcyb isk u ­
p a  R op p a  p. t. „ A n ty k a to lick ie  te z y  p. D m o w ­
skiego"  w  num erze 202 „S łow a"  z dn ia  6 w r z e ­
śn ia  r. b. i jakoś się  d o  n iego  u stosu n k ow ać. N ie  
m ożna p rzec ie  w y ch w a la ć  K o śc io ła , a je d n o c z e ­
śn ie au tory tet D m ow sk iego  w y n o sić  nad  a u to ­
ry te t arcyb iskupa.

W  d a lszy m  ciągu  w y w o d z i pan  Z ałuska: „R e- 
lig ja  p o sia d a  d la  n as w artość  b ez w z g lę d u  na  
w szy stk ie  uboczne .korzyści. J e s t  ce lem  sam a
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w  sobie. T o te ż  do ce ló w  p o lity czn y ch  n a d u ż y ­
w ać jej n ie w o ln o “ . W  u stach  cz ło w iek a  doro­
s łeg o  i je sz c z e  p o lity k a  n a rod ow o-d em k ratycz-  
n ego  tak ie  n aiw n e m ask ow an ie  isto tn ych  c e ló w  
i zam iarów  je s t  grubą n iep rzy zw o ito śc ią . R e lig ja  
ce lem  isamej sieb ie! D la  cz łow iek a , k tóry  tak  
w ła śn ie  trak tu je  re lig ję , jest p rosta  droga do  
cich ego  pokoiku , czy  do k o śc ió łk a  w ie jsk ieg o , 
gd zie  m ożn a  u k lęk n ąć i p om od lić  się, p orozm y-  
ślać , p o sta n o w ić  jak iś czyn , ro d zą cy  s ię  z du­
cha C h rystu sow ego , p oco  w ięc  k on ieczn ie  ch o ­
d zić z w iarą  n a  jarm ark i je szcze  ak u rat p rzed  
w yb oram i?  P rzec ie  żad n e stron n ictw o  n ie n a ­
d u ż y w a ło  re lig ji do ce ló w  p o lity czn y ch  tak  bru­
ta ln ie , jak stron n ictw o  pana Z ałusk i.. P rzy p o m ­
n ijm y  ty lk o  n ab ożeń stw a  ża łob n e za  m ord ercę  
p ierw szeg o  P rezy d en ta , a g ita cję  z am bon i t. d.

Śród in te lig e n tn ie jsz e g o  k leru  rzy m sk o -k a to ­
lick iego  już s ię  bu d zi św iad om ość , że  gra pana  
D m ow sk iego  na k a to licy zm ie  je st tern sam em , 
co on w  sw oim  czasie  w y rzu ca ł k on serw atystom  
krakow skim , że  m ian ow ice, d a ją  oni p ięk n y  fra ­
zes  d u ch ow ień stw u , ok azu ją  szacu n ek  tak  z w a ­
nej su k ien ce  k a p ła ń sk ie j, a le  żą d a ją  za  to w ie l­
kich w y s łu g  w zajem n ych , w y k lin a n ia  n ie w y g o d ­
nych  p ism  lu d o w y ch  i ag itow an ia  na ich  k o rzy ść . 
D o ch o d z iło  p rzec ie  do tego, że p rzy  ca łej p o ­
w ierzch ow n ej i  o sten ta cy jn ej g rzeczn ośc i d la  
kleru , n ie p ozw a la n o  tem u k lerow i zw a lcza ć  p i­
jań stw a  z am bon, je ś li to za graża ło  dochodom  
z p rop in acji.

T ak sam o je s t d z is ia j. P an  D m ow sk i stu d jo -  
w a ł k on serw a ty zm  krakow ski i w ie , jak w ie le  
zy sk a ł on sk u tk iem  poparcia  k leru . U w aża , że  
cza sy  ob ecn e  k a żą  n ie gard zić  żad n ym  sukur­
sem , n aw et k leryk a ln ym , k tórego  w y r z e k a ł się  
w  roku  1907, g d y  trzeba b y ło  lic z y ć  s ię  z lib e ­
ra łam i rosyjsk im i, n ie  lu b iącym i k leru . C zego  to 
pan D m ow sk i w te d y  n ie n agad a ł! Że p rzep ro w a ­
dzi o d d z ie le n ie  K o śc io ła  od P ań stw a , że  n ie  
uzn a w trącan ia  się  k leru  do spraw  p o lity czn y ch  
itd . D o sło w n e  sen ten c je  pana D m ow sk iego

b rzm ia ły  tak: ,,J e s te śm y  p rzeciw n ik am i z a le ż ­
n ości p o lity k i od K o śc io ła . W  program ach p o ­
lity czn y ch  n iem a m ie jsca  n a  k w est je re lig ijn e . 
N ie  do nas, d z ia ła czó w  p o lity czn y ch , n a le ż y  p y ­
tać się  k ażd ego , jak ie  są  jeg o  p rzek on an ia  r e li­
g ijne. N ie  p rzy zn a jem y  d u ch ow ień stw u  ro li p rzo­
d u ją cej. P rzep row ad zim y  w y ra źn ą  granicę p o ­
m ięd zy  ży c iem  p o lity czn em  a K ościo łem . D u ch o­
w ień stw u  p o zo sta w ia m y  ty lk o  k ierow n ictw o  w  
życ iu  k o śc ie ln e m “ .

G d y b y  pan  D m ow sk i m ia ł d o ść  czasu , to je sz ­
cze  n ieraz zm ien iłb y  sw o je  zd an ie  razem  z k on ­
iunkturą. D zisia j jest m u p o trzeb n y  K ośció ł, 
w ięc  s ię  do n iego w d z ięczy , a że się  nim. n igd y  
nie in tereso w a ł b liżej i n ie  zn a  jego  organ izacji, 
d ogm atów  i d ążeń , w ięc  p isze  n ie do  rzeczy . 
W  sw oim  cza sie  na z je ź d z ie  k ato lick im  w  P o ­
znaniu  p o w ied z ia ł, że p ro testan tyzm , ba n aw et 
w szystk ie  n a le c ia ło śc i p ro testan ck ie  n a leży  z 
P o lsk i w y m ieść . P o w ie d z ia ł to d la  p rzy p o d o b a ­
nia s ię  k lerow i, bo gd yb y  m iał w ym ia tać  to 
w szy stk o , co  P o lsk a  z a w d z ię c z a  p ro testa n ty ­
zm ow i, to  obok litera tu ry  p o lsk ie j, której o jcem  
jest p ro testan t M ik ołaj R ej, m u sia łb y  w ym ieść  
i w ła sn ą  partję , a p rzyn ajm n iej im ię jej, bo k a ­
to licy zm  nie jest d em ok racją , a le  m onarch ią , a 
raczej d yk tatu rą  m oralną, u stam i P iu só w  a Lan- 
gen io  w z d y ch a ją cą  do p ło n ą cy ch  sto sów . (O bacz  
A n a le c ta  e c c le s ia s t ic a  111,29).

P oziom  u m y sło w o śc i p o lsk iej w  stosu n k u  do  
p ierw szych  la t n a szeg o  stu lec ia  ob n iży ł się d o ­
strzeg a ln ie . W y d a je m y  coraz m niej k s ią żek  i c o ­
raz lich sze . D z ie ła  takie, jak Z ie liń sk ieg o  „ H e l­
len izm  a ju d a izm “ n ie m ogą się  d oczek ać  fach o­
w ej krytyk i, tłu m a czen ie  „ O d y se i“, dokonane  
przez W itilin a , w ie lk i czyn  a r ty sty czn y , jest d o ­
tąd bez ocen y  itd. W  takiej a tm osferze  sch o la ­
styk a  p o lity c z n o -k le r y k a lis ty c z n a  D m ow sk ich  
i Z a łu sk ów  m oże  k w itnąć, a p rzed w y b o rcze  re ­
k o lek cje , u rząd zan e p rzez p o lity k ó w  n arod ow o-  
d em ok ratyczn ych  d la  k leru  m u szą  m ieć p o w o ­
dzen ie  jak n ig d y  d otąd . G łu p stw o  jest w ieczn e .

Kazimierz Kosiński.

W ITK IEW IC Z I TATRY.
(c. d.).

Tu o p o w ied z ia ł W itk iew icz  sz c z e g ó ło w o  zn an y  
nam  w y p a d e k  z W aw rytk ą , p o czem  m ów ił dalej: 

„C h łop  p ozorn ie  ty lk o  w y tr z y m a ły  je s t na  
ból. W a w ry tk a  na drugi d z ień  k rzy cza ł, n a rze­
k a ł, brat w ięc  jego, K uba, p ob ieg ł d o  Z ak op a­
nego, ab y  w e zw a ć  dr. E lja sza , k tóry  u rzęd ow -  
nie  w e z w a n y  b y ł do N o w eg o  T argu. K uba n ie  
m y śla ł u ż y w a ć  innego lek arza , a le  o ca ły m  w y ­
padku  i  o  c ierp ien iach  o p o w ia d a ł w  S p ó łc e  H an ­
d lo w ej.

„K toś p o w ied z ia ł:  A  to  ła d n a  rzecz , dr. E l­
ja sza  n iem a, k ie d y  go p otrzeb a. —  N a zaju trz  
w  ch acie  W a w ry tk i z ja w ił s ię  lekarz, k tórego  
W a w ry tk o w ie  n ie  zn a li i o św iad cza , że  p r z y je ­
ch a ł zm ien ić  opatrunki. Z asta ła  go tam  pani

D em bow ska, która  W a w ry tk ą  s ię  op iek ow ała . 
L ekarz d ecy d u je , że  W a w ry tk a  b ęd z ie  o d w ie ­
z io n y  do K rak ow a. P . D em b ow sk a  zap ow iad a  
w ięc, że  b ęd z ie  g o to w y  n azaju trz  p ow óz.

„ B y ł drugi lek arz  ord yn u jący , dr. C hw istek , 
do którego  w  tak  w a żn y m  kroku zw rócić  się  
n a leża ło . N ie  zw rócon o  się  do n iego. P a n i D em ­
b ow sk a p r z y je ż d ż a  n aza ju trz  do W a w ry tk i i za ­
sta je  ch a tę  p ustą , baba lam en tu je , m ów i, że  
ch łop a  jej porw ano, n ie  czek a ją c  na pom oc, 
w p ak ow an o  na  furę i p ow iez ion o . Dr. C hram iec  
w ied z ia ł, jak straszn ie  W aw rytk a  b y ł p oran ion y  
i jak  okropnie m u sia ł c ierp ieć  p o d cza s p od ró­
ż y  furą ch ab ow iań sk ą . P o ran ion y  o p iera ł się , 
a le  p r z e w a ż y ł a u to ry te t p o lic jan ta . P o jech a n o —
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n ie  drogą, a le  p olam i p o  okrop n ych  n ierów n o­
ściach . K azan o  chorego w ie ź ć  po p o lach  d la te ­
go, ab y  n ie  so o tk a ć  p ow ozu . J ó zek  W aw rvtk a  
k r z y c z y  w  n ieb og łosy , w  N o w v m  T argu lu d z ie  
w y p a d li z ch ału p , ab y  zob aczyć , co  s ie  to  d z ie ­
je. K uba trzym a go, k lęczą c . W  tych  w aru n ­
kach  d ociera ją  na O bidow ą. W id za , że  o ° c ;p<i 
z R abki już o d ch od zi F u rm an  p u szcza  w te d y  
furkę co  koń  w y sk o c z y  z g óry  i d oc iera ją  do  
C habów ki. Co się  w te d y  d z ia ło , op isa ć  trudno. 
W  K rak ow ie, n ie  za sta w sz y  n ik ogo  na stacji, 
K uba p ozostaw ia  brata p od  op iek a  s łu żb y . P r . 
C hram iec tłu m a czy  się , że  w y s ła n ie  n a ty ch ­
m ia sto w e  W a w ry tk i k o n ieczn e  b y ło  ze  w zg lęd u  
na groźn y  stan  chorego. F a k t jed n ak , że  W a -  
w rytk a  z d o ła ł p rzen ie ść  fa ta ln a  drogę p rzy  
z łv m  opatrunku, w sk a zu je , że  m óg ł on p rzy n a j­
m niej dobę p oczek ać  w  Z akopanem . P rzeb ieg  
tvch  w y p a d k ó w  w y w o ła ł w  Z akopanem  ob u rze­
n ie , p ro test lek a rzy  i rozm ow ę ok sarżone^ o z dr. 
C hram cem . S p otk a łem  dr. C hram ca na K ru p ów ­
kach  i p o w ied z ia łem  m u: —  P o stą p iliśc ie  źle , 
jako lu d z ie  i g łupio , jako lek a rze . —  C hram iec  
w  tej ch w ili m ia ł tv lk o  to  na m y śli: —  P r . E l-  
ja sz  p ow in ien  p iln ow ać  sw oich  obow iązków ".

..O d p ow ied ź  ta w sk a z u ie . co  dr. C hram iec  
m ia ł na m v śli i jak ie k o n sek w en cje  z ta ­
k tu  w y c ią g n ą ć  p ragn ął. P o ja w iła  s ię  w ó w cza s  
k oresp o n d en cja  z op isem  tego  fak tu  w  N o w ej  
R eform ie, n a  co dr. C hram iec rea g o w a ł sp ro­
stow aniem .*! S p rostow an ie  tw ierd z i m ied zy  in- 
nem i: —  n iep raw d ą  je s t jak ob y  ch orego  w ie ­
z ion e  b ez  opiek i na trzęsącym  w ó^ku —  i że  
dr. C hram ca szukano na  S ta c ii  k lim a ty czn ej. 
T o sam o n ap isan o w  „ O d p o w ie ^ }  r a d a c h  gm i­
ny", —  k^edy faktem  jest, że  K uba W aw rytk a  
z dr. C hram cem  sie  n ie  w id z ia ł, że  chorego  
M a tn ie  w iez io n o  na trzesa cv m  s?e w ózk u , że, 
d a le j, za op iek e  w  sen sie  lek arsk im  w  żadnym  
razie u w ażać  n ie  m ożn a ietfo brata, k tó ry  m u  
w  te i fa ta ln ej p o d ró ży  to w a r z y sz y ł. Z teg o  
sp rostow an ia  ia sn em  jest, że  dr. C hram iec o d ­
p o w ied z ia ln o ść  za p o stęp ek  sk ła d a  na c a ły  s z e ­
reg  osób, g d y ż  o w y s ła n iu  chorego za d e c y d o ­
w a ła  K om isja  k lim atyczn a , c ia ło , b yn ajm n iej  
n ie  p o w o ła n e  do  d ecy d o w a n ia  o  tern, co robić  
z chorem ".

P ° le j .  J a k  o p ow iad a  sp raw ozd aw ca  K ra iu , 
,,W itk iew icz  s ta ł na środku sa li p rzv  sto lik u , 
zarzu con ym  p ap ieram i P ó łk o le m  o ta cza li go 
w  o d d a len iu  k ilk u  kroków : sęd z io w ie  n rzv s:etfli. 
ad w ok aci, tryb u n ał. Za p lecam i, w  d łu g im  s z e ­
regu ła w ek , d zien n ik arze i p u b liczn ość . F o r ­
sow n e m ó w ien ie  m ę c z y ło  go. P i ł  w od ę . u sta w a ł, 
s ia d a ł O ż v w iw sz v  sie , k r ą ż y ł w  p ob liżu  s to ­
lika. M cżna p o s ie d z ie ć , że  w sz y stk o  zam ien iło  
się  w  słuch, k ie d y  m ów ił" . N a d to  d ^ ń  h v ł u p a l-  
nv, na sa li b v ło  gorąco i d uszno, W itk iew icz  co  
ch w ila  o c iera ł p o t z czo ła , z d a w a ło  się , że  n ie

*) W sprawozdaniu z procesu w Nowej Reformie 
fN. z 21 czerwca) dodane jest jeszcze, że W. mówił, 
jak dr. Chramiec zawsze winę zwala ra cudze barki, 
a wiec w tym wypadku spędzał wszystko na Komisję 
Klimatyczną,

w ytrzym a w y s iłk u  p łu c  i serca, ch w ilam i o p a ­
n o w y w a ło  go  w ie lk ie  zn u żen ie , w ob ec  czego  
p rzew o d n iczą cy  o god zin ie  jed en a ste j m inut 15 
za rzą d z ił d w u d ziestom in u tow ą  przerw ę.

P o  p rzerw ie W itk iew icz  m ów ił d a lej:
„ A k t o sk arżen ia  z naiw na p rzew rotn ośc ią  

stw ierd za , że  autorow i zn an y  b y ł w yrok  R a d y  
honorow ej k rak ow sk iej Izb y  lek arsk iej. W y ro k  
ten  b v ł w y d a n y  na ślep o , b ez p rzesłu ch an ia  
św iad k ów , w  m y śl t. zw . e tvk i lek a rsk ie j. R a ­
da tro szczy  s ię  jed y n ie  o zach ow an ie  t. zw . h o ­
noru lek arsk iego . N ie  d ecy d u je  w iec  ten  w vrok
0 ocen ie  faktu  ze  stan ow isk a  og ó ln o lu d zk ie j, 
nie sp e c ja ln ie  fa ch o w ei etyki" .

N a stęp n ie  zw róc ił W itk iew icz  u w agę na u stęp  
k oń cow y  in k rym in ow an ej częśc i B agn a i z a ­
zn a czy ł, że  je st zm u szon a  raz je sz c z e  p °r u sz v ć  
c a ło k sz ta łt  sto su n k ów  zak op iań sk ich . O p o w ia ­
d a ł, jak  po dr. E lia sz u  p r z y sz e d ł dr. Sm oragie  
w icz  a w r eszc ie  dr. J a n iszew sk i, k tó ry  ..p rzy ­
sz e d ł z zu p e łn ą  św iad om ośc ią  tego , co  d la  Z a­
k op an ego  n a le ż a ło b y  zrobić" N a  to  p rz e w o d ­
n iczą cy  zw ró c ił u w agę, że  W itk iew icz  zb ytn io  
rozszerza  teren  sp raw y, że  p oru szan e p rzezeń  
czyn n ik i m ają  zbyt d a lek i zw ią zek  z p rzed m io ­
tem k w estji. W  o d p o w ied z i na to z a zn a czy ł 
W itk iew icz , że  id z ie  tu  o w y k a za n ie  tej sam ej 
z łe j w o li, k tóra  je s t  treśc ią  p rocesu , o w y k a ­
zanie, o cn tu  w ła śc iw ie  ch od zi i co  b y ło  p r z y ­
czy n ą  w alk i, n iep rzeb iera jącej w  środkach. P o ­
tem  m ów ił d a le j:

„P rzez  c a ły  szereg  la t trzym ałem  się  n a  u b o ­
czu  od gry  in teresó w  zakopiańsk ich , a le  m y, 
p r z y je ż d ż a ją cy  z tam tej stron y  gran icy, czu jąc  
się  w  Z akopanem  w  P o lsc e , n ie  u w a ż a ią c  s ię  
za ob cok rajow ców , n ie  m ożem y  b y ć  ob ojętn i na 
to, jak ie są  stosu n k i w  gm inie, au ton om ii, w śród  
ludu. T ym czasem  stosu n k i zak op iań sk ie  są  z a ­
trute. Hr. A n d rzej P o tock i w  m ow ie  p rzy  o t­
w arciu  san atorju m  p o w ied z ia ł, zw raca jąc  s ię  do  
p rzed sta w ic ie li gm lnv: —  P a n o w ie  p ow in n iśc ie  
dbać o to, ab y  n ie ty lk o  ch orzy  zd row ie li, a le , 
ab v zd row i n ie  ch orow ali w sk u tek  w aru n k ów  
jak ie s ię  tu  w y tw o r z y ły .

„A k t o sk arżen ia  n azyw a  m oje w y stą p ien ie  
z ło ś liw o śc ią  sza tań sk ą . P rzyp u szczam , że  w  c z a ­
sie  m ej rozp raw y  sza tan izm  ten  zb ie le je . J a  
n atom iast zw rócę  u w agę na z ło ś liw o ść  zw y k łą  
jak iej się  p rzec iw n icy  m oi d op u ścili, z ło ś liw o ść  
d u sz p ła sk ich . H isto r ia  W a w rv tk i jest tra g icz ­
ną. B y ł on p rzew od n ik iem , jak  w s z y s c y  tego  
za jęc ia  lu d z ie , d ość  n ie o sz c z ę d n y  i le k k o m y śl­
ny: p oza tem  za jm o w a ł s ię  strze lan iem  kam ieni. 
B y ł ob arczon y  sied m iorg iem  d zieci, n ę d z ę  c ier ­
p ia ł straszn ą, n ie  p o sia d a ł n a w et k row y. P r z y ­
ch od zi o p isa n y  w y że j w yp a d ek . Z tą  ch w ilą  ż y ­
cie W a w ry tk i się  zm ienia. Z ew sząd  z a c z ę ły  n a ­
p ły w a ć  o f;ary  d la  ro d z in y  W aw rytk i. O sk arżon y
1 pan i D em b ow sk a  d a li in ic ja ty w ę . W a w ry tk a  
w sk u tek  teg o  czu je  s ię  w  zu p e łn ej za leżn o śc i 
od tej gru p y lu d zi, d o  k tórej osk arżon y , dr. 
E lja sz  i inni n a leżą . J e d n a k że  dr. C hram iec  
i jego  ad h eren ci d op row ad zili go d o  tego . że  
W a w ry tk a  zezn a w a ł, jako  św iad ek , p rzec iw  W it ­
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kiew iczow i.* ) T ak  w ięc  d u szę  W a w ry tk i w d e p ­
tano w  to sam o bagno, w  którem  ż y ją  inni. K to  
zna p sy c h o lo g ię  górali i sposób  ich  m ów ien ia , 
ten  zrozum ie, że  s ło w a  W aw rytk i m ożn a b y ło  
n akręcić tak, jak sob ie tego  kto ży czy .

„B roszu ra  m oja  w ym ierzon a  jest p rzec iw  dr. 
C hram cow i. S p o d z iew a łem  się, że  dr. C hra- 
m iec p roces m i w y to czy , a le  tak  zrobić n ie  
m ógł, g d y ż  w szy stk o , co tam  n ap isa łem , on iera  
się  na dokum entach . J ed n a  ty lk o  spraw a W a w ­
rytk i o p iera ła  s ię  na u stn ych  zezn ąn iach  św ia d ­
ka. Z ach w ian ie  go w  sum ieniu  m o^ło zu p e łn ie  
in aczej sp raw ę p ostaw ić . N ie  w p ły w a łe m  na * 
W aw rytk ę , w  k tórego  d u szy  d z ia ły  się  d z iw n e  
rzeczy .

,,N  ed a w n o  w p a d ł do  m nie W aw rytk a  i o p o ­
w ied z ia ł, co  n a stęp u je . N ied a w n o  p rzy jech a ł 
doń sek retarz  gm iny. W  gm inie p rzes łu ch a ł 
go dr. C hram iec. J a k  p ow iad a  W aw rytk a  
„syćk im  tam  d z ię k o w a ł“, a z tych  p od z ięk o w a ń  
w yk rojon o  b ło g o sła w ień stw o  d la  dr. G aika  i dr. 
C hram ca“ . Z ak o ń czy ł W itk iew icz  sw o je  p rze ­
m ów ien ie  ranne w  ten  sposób:

„A n i na ch w ilę  n ie  czu ję , że  się  bronię. 
W  d a lszy m  ciągu  p row ad zę  w a lk ę  p rzed  lu d ź ­
mi, na k tórych  zu p e łn ą  b ezstron n ość  lic z y ć  
m ogę. S p raw a, której bronię, je st w ygran ą  bez  
w zg lęd u  na w yrok , jaki m nie osob iśc ie  spotka . 
J e ż e li  ja  zo sta n ę  zasąd zon y , da to  m oim  p rze ­
ciw nikom  ch w ilo w e  oparcie. Zaś isto ta  sp raw y, 
w alk a  o dobro sp o łeczn e , rozstrzygn ie  s ię  w  ja ­
kim ś n ieok reślon ym  cza sie , k tóry  n a d ejść  m usi, 
jak n a d e jść  m usi trium f dob ra“.

Z ak oń czen ie  to  p r z y ję ła  tłu m n ie  n a  sa li z e ­
brana p u b liczn ość  burzliw em i ok lask am i, za co  
zgrom ił ją p rzew od n iczący . P o tem  zab rał g ło s  
za stęp ca  o sk arżycie la , dr. A sch k en a zy . P ro sił 
o sp recy zo w a n ie  fak tu  z łe j w o li w  p ostęp k u  dr. 
G aika: c z y  p o stą p ił on w b rew  zasad om  m iło śc i 
b liźn iego , a  je ż e li  tak, d la czeg o  W itk iew icz  
u w aża  go jed n o cześn ie  za b ierne n a rzęd z ie?  
Id z ie  o to, c z y  dr. C hram iec d a ł m u p o le c e n ie  
zd arcia  opatrunków , c z y  też  p op rostu  w sk a z a ł  
ogó ln ie , ab y  ten  z a ją ł s ię  chorym ?

W i t k i e w i c z :  C zy  n arzęd zie , k tórem  się  
k ieru je , za w sze  w ie , w  jakim  ce lu  go się  u ż y ­
w a?  W in a  dr. C hram ca zazn a cza  s ię  w  tern, że  
w y s ła ł  dr. G aika . W in a  dr. G aika zaczy n a  się  
od ch w ili, gd y , n ie  p o rozu m iaw szy  się  z Icka-

*) Historja Wawrytki dała W-owi podk*ad do noweli 
p. t. Jędrek Cajka. Fabuła utworu, jego ramy powieścio­
we, są wzięte z tego zdarzenia. Dopiero od momentu 
wypadku Jędrek Cajka rozchodzi się z bohaterem rze­
czywistym ideowo i psychicznie.

rzem  ord yn u jącym , n ie  m ając p o jęc ia  o stan ie  
chorego, zd arł opatrunek. C hram cow i ch od ziło
0 to, ab y  s tw ierd z ić  casus, że  dr. E lja sz  p o z o ­
sta w ił chorego b ez  op iek i, a dr. G aik  zrobił 
tak, jak  p ctra fił. G d y b y  dr. G aik  p o stą p ił zu ­
p e łn ie  o d p ow ied n io  do w sk a zó w ek  m ed y cy n y
1 m iło śc i b liźn iego , n iem niej tra fiłb y  w  in ten ­
c je  dr. Chram ca.

D r .  A s c h k e n a z y :  J a k i is tn ie je  zw ią ­
zek  m ięd zy  z łem i in ten cjam i dr. Chram ca  
i zd arciem  opatru n k ów ?

W i t k i e w i c z :  Z w iązk u  tak iego  niem a.
D r .  A s c h k e n a z y :  D la czeg o  w yraża  

się autor w  b roszu rze: „o co  tym  panom  ch o­
d z iło ? “ C zy  w  tern p lu ra lis  m ieśc ił się  tak że  
dr. G aik?

W i t k i e w i c z :  N ie , p iszą c  ca łą  broszurę, 
m iałem  za w sze  na m y śli n ie ty lk o  sam ego dr. 
Chram ca, a le  w sz y stk ie  te osoby, które mu 
w robocie w ygryzan ia  d op om aga ły .

D r . A s c h k e n a z y :  C zy te ln ik  m usi d o ­
m y śle ć  s ;ę, że  w  w yrazach  „tym  p an om “ c h o ­
d z iło  tak że  o dr. G aika.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z d aje  mi się, żc  
o św ia d czen ie  osk arżon ego  p rzec iw n e pow inno  
w  tvm  w yp a d k u  w y sta rczy ć .

W te d y  zab rał g ło s  obrońca W itk iew icza , dr 
M ich ał G rek  i sk o n sta to w a ł, że  autorow i B agna  
w ca le  n ie ch o d z iło  o fakt z łeg o  za ło żen ia  o p a­
trunku, ty lk o  o sam o p o d ło ż e  m oraln e sp raw y

P otem  p ow ołan o  św iad k ów , p ierw szego  Józku  
W a w rv ik ę . W sz e d ł szp a k o w a ty  góral w  guni 
i w  b ia ły ch  sp od n iach , z c iem nem i okularam i 
na w y p a lo n y ch  oczach , p ro w a d zo n y  przez brata  
sw ego, K ubę. Z ezn aw ał pod  p rzysięgą: lew ą  
rękę i p a lce  p raw ej ręki o d ję to  m u w  szp ita lu ;  
g d y  p o  w yb u ch u  le ż a ł n iep rzytom n y, dr. E lja sz  
w zią ł go do sw ego  m ieszk an ia  i op a trzy ł; na  
trzeci d zień  stra szn ie  go b o la ło , w o ła ł o ratu­
nek; K uba p ob ieg ł po doktora; p rzy b y ł dr. 
G aik  i zd arł opatrunek , a na drugi d z :eri p o ­
w ieź li go do K rakow a; fura b y ła  zw yk ła , za ­
w o łan o  ją „z o k a z j i“ ; s ie d z e n ie  b y ło  zw y k łe , 
oparcia ch ory  n ie  m ia ł, b o la ło  go bardzo, ,,tru- 
s a ło “ go na w o z ie  straszn ie; na oczach  opatrun­
ku n ie  m ia ł; p a d a ł d eszcz , od tego  jeszcze  
bardziej go b o la ło .

Z ezn aw ał też, jako św iad ek , i brat Józk a  
W aw rytk i, K uba: o p ow iad a ł, jak  p rzew iez ion o  
chorego do C habów ki, jak jech an o p rzez  pola , 
stw ierd z ił, że  w  K rak ow ie na nich n ik t n ie  c z e ­
kał, że  n ie b y ło  p rzygo tow an e d la  nich p o g o ­
tow ie.

T y le  rano. D. n.

BOSKIEM TO JEST, CO CIĄGLE KU BOGU DĄŻYŁO; 
MUSI WRÓCIĆ DO BOGA, CO BOSKIEGO BYŁO.

K. BRODZIŃSKI.

H
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4.

M oże oko p o e ty  —  tak  p rzyn ajm n iej ja to 
sob ie w yob rażam  —  sp o c z ę ło  n asam p rzód  na  
ty m  p rzep y szn y m  fresku, g d z ie  M ich a ł A n io ł 
m alu je  stw orzen ie  A d am a. O to scen a , ro zp o c z y ­
n a jąca  w ie lk ą  traged ję  lu d zk ośc i, tak  siln ie  na- 
ów cza s p rzeżyw an ą  p rzez p r z y sz łe g o  tw órcę  
trzeciej częśc i ,,D z ia d ó w “ —  ,,P ow aga , troska  
cech u je  p o sta ć  P rzed w ieczn eg o , ry sy  J eg o  w y ­
rażają  lito ść  ta jem n iczą , w sp ó łc z u c ie  tajone, 
le c z  siln e . W ie, n ieste ty , p rzez  jak ie próby, 
p rzez jak ie n ę d z e  p r z e jd z ie  g lina, k tórą o ż y ­
w ił, a cz ło w iek  —  i on tak że  m a gorzk ie p rze­
czu cie  ... W  ch w ili m ag iczn ego  p rzeb u d zen ia  n ie ­
m a rad ośc i w  syn u  ziem i, ża d en  p łom ień  nie  
św iec i w  oczach , o tw a rty ch  p o  raz p ierw szy;  
w  ruchu w id n ie je  p ręd zej b o leść , w  człon k ach  
zgn ęb ien ie , w e w zrok u  tęp y m  jak b y  n iem a w y ­
m ów k a“. T en  sm utek , tę  ,,n iem ą w y m ó w k ę “ 
A d am a, którą d o strzeg ł tak p rzen ik liw ie  w  sw o ­
im op isie  k a p licy  S y k sty ń sk ie j J u lja n  K laczk o , 
m u sia ł je szcze  siln iej od czu ć  sw em  w zburzonem  
sercem  gen ju sz, już w ó w cza s za m ierza ją cy  p i­
sać tra g ed ję  o P rom eteu szu . T en, k tóry  p rzez  
u sta  K onrada W a llen ro d a  sk a rży ł się  n ied aw n o  
b oleśn ie:

Jam miłość, szczęście, jam niebo zamłodu
Umiał poświęcić dla sprawy narodu
Z żalem, lecz męstwem...

T en, k tóry  prob lem at: zb aw ien ie , cz y  o jc z y z ­
na  —  ro zstrzy g n ą ł b y ł ofiarn ie n a  k o rzy ść  o j­
c z y z n y  —  i zn a ł już d ręczące  u czu cie  sam otn oś­
ci b ezw zg lęd n ej, sam otn ości ,,na  z iem i i w  n ie ­
b ie “ . O którym  A n ton i O d y n iec  p isze  w  sw ych  
,,L istach  z p o d r ó ż y “, że  tłu m acząc , a raczej d e ­
k lam u jąc  a l i v r e  o u v e r t  z greck iego  
a jsch ilo so w sk ą  scen ę  P ro m eteu sza  z M erkurym , 
,,b y ł tak  w zru szon y , że tw arz i u sta  m u d rgały , 
a łz y  św ie c iły  się  w  o cza ch “ ...

J a k że  g łęb ok o, jak że n iep o k o ją co  za jrzeć  m u­
s ia ły  w  jego  d u szę  p rzesm u tn e o czy  A d am a, k tó ­
rego  n o sił im ię —  teg o  u osob ien ia  w szech lu d z-  
kiej n ied o li, o której ta jem n icę  m ia ł w k rótce  
nasz p o eta  p rzez u sta  K on rad a tak zu ch w ale  
za p y ta ć  S tw órcę! I

I oto o to c z y ły  go b ib lijn e p o sta c ie  proroków , 
o to c z y ły  sy b ille , c zy ta ją c e  w  k sięgach  P rze z n a ­
czen ia . Z rozum iał gn iew  na tw a rzy  E zech je la , 
zrozu m ia ł „sk ręt gw a łto w n y , n iem o żliw y  p ra­
w ie “ sy b illi lib ijsk iej. T o  n iec ierp liw o ść  stra sz ­
liw a  ż ą d z y  pozn an ia , łam iącej k o łem  d u szę

lu d zk ą  —  od  p ierw szej ch w ili s tw o rzen ia  c z ło ­
w iek a  aż  p o  c z a sy  jeg o  sam ego, proroka, „ w ie sz ­
c z a “ now ej J eru za lem .

W  tej to  ch w ili w ła śn ie  m oże zab rzm ia ły  m u  
w  d u sz y  s ło w a  „M ałej Im p ro w iza cji“ :

Wznoszę się, lecę, tam, na szczyt opoki!
Już nad plemierrem człowieczem 

Między proroki,
Skąd ja przyszłości brudne obłoki 
Rozcinam moją źrenicą, jak mieczem —
Rękami, jak wichrami mgły jej rozdzieram:
Już widno, jasno. — Z góry na ludy spozieram:
Tam ks ęga sybillińska przyszłych losów świata,

Tam, na dole!...

A le  czy ta ć  w  niej je szcze  nie m ógł. „K ruk  
o lb rzym i“ p y c h y  i buntu z a s ło n ił m u czarnem i 
sk rzy d ła m i „ p rzy sz łe  w y p a d k i i n a stęp n e  la ta “, 
które u c ie k a ły  p rzed  nim , „jak  drobne ptaki, 
g d y  orła  p o strzeg ą “ . B y ł je szcze  w ów czas, jak  
ów  W ięz ień  z „P ro lo g u “, do k tórego  D u ch  p rze ­
m aw ia ł o s trzeg a w czem i s ło w y :

Człowieku, gdybyś wiedział, jaka twoja władza!
Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w chmurze, 
Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza 
I tworzy deszcz rodzajny, lub gromy i burze —
Gdybyś wiedział, że, ledwie jedną myśl rozn:ecisz,
Już czekają w milczeniu, jak gromu żywioły,
Tak czekają twej myśli szatan i anioły,
Czy ty w piekło uderzysz, czy w niebo polecisz!...
A ty. jak obłok górny, ale błędny, pałasz,
I sam nie wiesz, gdzie lecisz, sam nie wiesz, co zdziałasz!

A  tam , w  górze, w y ła n ia ją c y  się  z  m roków  
p rzed b ytu , jaw ił s ię  oczom  p o e ty  B óg  —  S tw ó r­
ca, E m il M on tegu t w  sw ojej „ P h i l o s o p h i c  
d e  l a  S i x t i n e “ tak  k om en tu je  p ierw szy  
obraz fresku: „T em at p rzen osi n as w  c z a sy  
p rzed stw orzen ia . Ś w iat je sz c z e  n ie  is tn ie je . Co 
m ów ię  —  je sz c z e  n ie  is tn ie je  ani czas, ani p rze ­
strzeń . Z g łęb i c iem n ej, m atow ej, n ib y  z m g ły  
gęste j, w yn u rza  s ię  p o sta ć  p rzep yszn a , jakby  
zalęk n ion a, jakby za d z iw io n a  sw ą  sam otn ością . 
G łow a, b iust, ram ię —  o to  w szy stk o . T o B óg, 
k tóry  w y n u rzy ł się  z chaosu, w y jr z a ł z  g łęb i n ie ­
sk oń czon ośc i, p rzeb y ł fa le  m ilczen ia , w y p ły w a  
teraz na p ow ierzch n ię  n ocy , p atrzy  i za  ch w ilę  
w y p o w ie: „ F i a t  l u x “.

I w  sercu  p o e ty  budzi się  ból d ojm u jący . O to  
d u sza  jego b łą d z i w  ciem n ości i św ia tła  s tw o ­
rzy ć  n ie jest m ocna. D la czeg o  B óg n ie u ży czy  
m u ła sk i sw o je j, d la czeg o  „ w ła d zą  sw ą  n ie p o ­
d z ie li s ię  z nim  na p o ły “ ? D la czeg o , s tw o rzy w ­
sz y  go „ n a jw y ższy m  z czu ją cy ch  n a  ziem skim  
p a d o le “, sk a z a w sz y  na „k atu sze  za  m ilio n y “ , 
sam ego  p ogrąża  w  zw ątp ien iu  i ro zterce?
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I ból p o e ty  p rzech o d z i w  bunt o tw arty . W ięc, 
u jrza w szy  n a  n astęp n ym  dbrazie J eh o w ę, m a­
je s ta ty czn y m  gestem  obu rąk w sk a zu ją ceg o  d ro­
gę s ło ń cu  i k sięży co w i, pragnie m u d orów n ać  
p otęgą  tw órczą:

Ja, mistrz 1
Ja, mistrz, wyciągam dłoni?,
Wyciągam aż w niebiosa — i kładę me dłonie 
Na gwiazdach, jak na szklanych harmoniki kręgach.

Ja czuję nieśmiertelność, nieśmiertelność tworzy!
Cóż Ty większego możesz zrobić, Boże?

T y m cza sem  B óg, s tw o r z y w sz y  św iat, u d z ie la  
m u sw eg o  b ło g o sła w ień stw a . K laczk o  tak  p isze
0 tym  obrazie: ,.Id z ie  ku nam  z g łęb i w id n o k rę­
gu, p rzech o d z i zw o ln a  w  p rzestrzen i ze  w zro ­
k iem  sp u szczon ym  ku ziem i, z rękom a szerok o  
rozw artem i. J e s t  to  za w sze  typ  J eh o w y , z g ło ­
w ą p otężn ą , c zo łem  p rzec iętem  zm arszczk ą  p o ­
przeczn ą, g łęb ok ą, k tórą  w id z im y  rów n ież  na  
sły n n ej m asce  z O tricoli, le cz  tu r y sy  jak b y  
z ła g o d n ia ły  pod  w p ły w em  m iło sierd zia , r o z la ­
n ego  na tw arzy , przez którą, zd a  się, p rześw ieca  
p łom ień  h o jn o śc i“ .

T o m iło sierd z ie  i ta  h ojn ość, w id n ie ją ce  z o b li­
cza  S tw órcy , b u d zą  n a d z ie ję  w  sercu  w ieszcza . 
P o sta n a w ia  zb liży ć  się  do  B oga, jak ci a n io ło ­
w ie, k tórzy  G o o taczają , sp ok ojn i i b ezp ieczn i.

Zrzucę ciało i tylko, jak duch, wezmę pióra —
Potrzeba mi lotu!

Wylecę z planet i gwiazd kołowrotu —
Tam dojdę, gdzie graniczy Stwórca i natura.

A le  oto  sp o jr z e n ie  w ie sz c z a  po raz drugi p r z y ­
w a r ło  do obrazu, k tóry  sz c z eg ó ln ie  c iągn ie  je ku  
sobie. P ierw sze  zetk n ięc ie  c z ło w iek a  z B ogiem . 
P ierw sze  rozw arcie  oczu  A d a m a  n a  r o z p o c z y ­
n a ją cy  się  dram at ży c ia  i losu . I n a g le  p o eta  
sam  p o czu ł s ię  „ P rom etejem  —  A d a m e m “, k tó ­
ry „po p rom ien iach  u czu c ia “ d o sz e d ł d o  B oga
1 „ za jrza ł w  u czu c ia “ Jeg o .

0  Ty, o którym mówią, że czujesz na nieb:e!
Jam tu, jam przybył! Widzisz, jaka ma potęga?

Aż tu moje skrzydło sięga!
Lecz jestem człowiek, i tam, na ziemi, me ciało. 
Kochałem tam, w ojczyźnie serce me zostało!

Sk arga  o d w ieczn a  g en ju sza , k tórego  k lą tw ą  
trag iczn ą  jest m iło ść  lu d zk ośc i, p ragn ien ie  d a ­
rem ne u sz c zęś liw ien ia  cz ło w iek a  p rzez  w y n ie ­
sien ie  jego  ducha na sz c z y ty  w ła sn e j w zn io ­
s ło śc i.

Niech ludzie będą dla mnie, jak myśli i słowa,
Z których, gdy zechcę, pieśni wiąże się budowa!

Mówią, że Ty tak władasz...
Wiesz, żem myśli nie popsuł, mowy nie umorzył;
Jeśli mnie nad duszami równą władzę nadasz,
Jabym mój naród jak pieśń żywą stworzył.
I większe, niźli Ty, stworzyłbym dziwo:

Zanuciłbym pieśń szczęśliwą.

Stare, tak  dobrze znane lu d zk ośc i, m arzen ie
0 raju , o „K ró lestw ie  B ożem  na z iem i“ . Z n ał je
1 M ich a ł A n io ł, gd y  p isa ł w  n ied ok oń czon ym  
w ierszu :

Wszelki gniew, wszelką nędzę i moc wszelką,
Złe losy zmoże, kto zbrojny miłością.

A liśc i d z ie je  R aju  p rzeczą  tym  m arzeniom . 
O ile  stw orzen ie  E w y  na fresk u  M ich ała  A n io ła  
czyn i isto tn ie  w rażen ie  p rzed z iw n ie  jasne, ra­
dosn e i z a c h w y ca ją ce  św ie ż o śc ią  m ło d eg o  d z iew ­
częceg o  c ia ła  (faką św ieżo śc ią  c z y stą  i w onną  
tchn ie rów n ież  „W id zen ie  E w y “ w  „ D z ia d a ch “ ),
0 ty le  n a stęp n y  zaraz obraz zd a je  s ię  ilu strow ać  
s ło w a  sw ego  tw órcy:

Z istoty pełnej wdzięku i przedziwnej,
Z źródła litości płynie me cierpienie.

O to sp e łn ia  s ię  p ierw szy  grzech . P od  d rze­
w em  w ia d o m o śc i z łe g o  i dobrego E w a u traciła  
ja sn y  urok sw ej d z iew częco śc i. Z tw arzy  jej 
tchn ie żar n ieu k ojon ej ż ą d z y  i n iepokój bo­
lesn ej c iek aw ości. A d am , w id oczn ie  s łu ch ając  
jej pragnienia , p rzyg in a  ga łąź , na której rośn ie  
fa ta ln y  ow oc; ty m cza sem  sza ta n  w  p csta c i w ę-  
ża -k u sic ie la  z g ło w ą  lu d zk ą  p o d a je  jab łko  E w ie.

J a k że  s iln ie  od czu ć  m u sia ł ten  obraz n ie ­
sz c z ę sn y  kochanek, k tórem u m iło ść  „ziem ię  
p iek łem  zrob iła  i rajem , a to jest ty lk o ... z ie ­
m ia “. Ten, k tóry  u czy ł, że  „kto za  ży c ia  choć  
raz b y ł w  n ieb ie, ten  po śm ierci nie trafi odra- 
z u “. C zy ż  podobna, ab y  na ten  w id ok  n ie p o ­
w tarza ł za  M ich a łem  A n io łem :

Ówdzie mnie miłość moja pozbawiła 
Serca, ach życia, rzec raczej się godzi;
Tu mi. bywało, nadzieja s‘ę rodzi 
Z pięknych ócz, których odjęła ją siła.
Tu mnie związała i tu uwolnią,
Tu rozpaczałem nad sobą w powodzi 
Łez, patrząc z głazu tego, jak odchodzi 
Ta, co zabrała mnie i porzuciła-

A le  m ło d y  M ick iew icz  już nie b y ł G ustaw em , 
już od d aw n a ro zp o czą ł sw o je  k on rad ow e d z ie je . 
W ięc otrząsa  s ię  ze w sp om n ień  b o lesn ych
1 o św ia d cza  B ogu:

Jam cierpiał, kochał, w mękach i miłości wzrosłem; 
Kiedyś mnie zabrał osobiste szczęście,
Na własnej piersi ja skrwawiłem pięście,

Przeciw niebu ich nie wzniosłem.

S p o g lą d a  na A d am a, w y gn an ego  z raju, z g łę -  
bokiem  zrozu m ien iem  i w sp ó łczu c iem : p ostać  
p ierw szeg o  cz ło w ie k a  jest p e łn a  god n ości. C ho- 
c:‘aż u god ził w eń  cios stra sz liw eg o  n ieszczęśc ia , 
a le  n ie  zd o ła ł z ła m a ć  tej d u szy  w y n io s łe j , jakby  
nie p oczu w ającej się  do w in y . M a s ię  w rażen ie , 
że o  m ocy  sw ojej i A d am  m y śli to  sam o, co p ó ź ­
niej p o w ie d z ia ł n asz  w ieszcz:

I mocy tej nie wziąłem z drzewa edeńskiego,
Z owocu wiadomości złego i dobrego.

Stamtąd przyszły siły moje,
Skąd do Ciebie przyszły Twoje...

W y sz li z ra ju  A d am  i E w a —  i p otom stw o  ich  
ro zm n o ży ło  s ię  i n a p e łn iło  ziem ię. A le  grzech  
sz e d ł w  śla d  za  lu d źm i i w zm aga ł gn iew  b oży . 
W reszc ie  p o d n ió sł rękę k a rzącą  J eh o w a . C h w ilę  
tę  u w ieczn ił M ich a ł A n io ł w  sw oim  „ P o to p ie “ .
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O to, jak  in terp retu je  ten  obraz autor „R rzym u  
i O d ro d zen ia “ .

,,O tw o rzy ły  się  u p u sty  n ieb iesk ie : ,,K ażd e  
ży w e  je s te s tw o  um rze, w szy stk o , co jest na z ie ­
mi, b ęd zie  zn isz c z o n e “. N a  w y ży n a ch , zagro­
żon ych  jed n ocześn ie  p rzez  w od y , z góry  sp a d a ­
jące, p rzez fa le , k tóre w zn o szą  s ię  coraz w y żej, 
m n óstw o  isto t ob łąk an ych  z p rzerażen ia  szuka  
schronien ia , k tóre jest ty lk o  m irażem  zw o d n i­
czym .

N a  le w o  w id a ć  w y b rzeże  ja łow e , które w k rót­
ce z a le je  w od a, a p rzy  n iem  tratw ę, na którą  
rzu ca ją  się  n ieszczęśn i różnej p łc i i w sz e lk ieg o  
w iek u . Jak iś m ło d z ien iec  czep ia  s ię  ro z p a c z li­
w ie  p n ia  d rzew a, którem  już w ich er s iln ie  p o ­
trząsa; p rzep y szn a  para lu d zi, sp lec io n a  u śc i­
sk iem  k on w u lsy jn ym , zd a je  się  p a trzeć  z z a ­
zd ro śc ią  na szc z ę ś liw e g o  p o sia d a cza  drzew a, ku  
k tórem u rów n :e ż  b ieży  m atka z m a łem  d z ie ­
c iątk iem  na ręku, które n ieśw ia d o m e uśm iech a  
się  n iew in n ie; drugie, s tarsze  d z ieck o  o tacza  
biodra m atki d rżącem i rękom a Inna m atka  
u p a d ła  na z iem ię  bez sił, b ez m yśli; n ie  p atrzy  
n aw et na m alca, k tóry  p ła c z e  b o leśn ie , s to ią c  
za n ią. P ięk n y, s iln y  m ężczy zn a  stara  się  w y d o ­
sta ć  na suchą ziem ię; n iesie  na barkach  żonę, 
zah ip n otyzow an ą , zda się, w id ok iem  b ałw an ów , 
k tóre  śc ig a ją  ich w śc iek łe , n ieu b łagan e, p ęd zą c  
p rzed  sobą tłum , ob arczon y  w oram i, n aczyn iam i 
i narzęd ziam i: b ied n i lu d z ie , k tó rzy  w śród  tego  
k atak lizm u  pragną je szcze  u ratow ać sw o je  n ę d z ­
ne m ien ie!

N a  prawdo stoi sk ała , o k tórą  b ije  m orze, i tu 
ro zgryw ają  s ię  scen y  n iem niej trag iczn e. G łó w ­
ną u w agę zw raca  grupa, z ło ż o n a  z czterech  osób: 
sta rzec  z d łu gą  b ia łą  brodą i m łod a  obok n iego  
k ob :eta  w y c ią g a ją  ro zp a cz liw ie  ram iona ku  
cz łow iek ow i, w a lczą cem u  o d w a żn ie  z falam i, 
w y d ziera  jącem i m u jego  c iężar d rogocen n y. 
C zło w iek  z d o ła ł w y ra to w a ć  m ło d z ien ia szk a , 
le c z  w y ra to w a n y  jest już trupem , a ob ojętn ość, 
ap atja  osób, k tóre sch ron iły  się  rów n ież  na 
sk a łę , za top ion e  w e w ła sn e j n ied o li, p od n osi 
je szcze  tragizm  w idoku .

N a jstr a sz n ie jsz e  w rażen ie  sp raw ia  jed n ak  e p i­
zod  środ k ow ej częśc i obrazu na drugim  p lan ie . 
Tu n ie sz c z ę ś liw i sch ron ili się  n a  łód k ę; la d a  
ch w ila  za to p i ją r o z sz a la ły  ży w io ł, a oni o d p y ­
ch ają  z ca ły ch  s ił n ieszczęsn y ch , k tó rzy  próbują  
p rzy czep ić  się  do ło d z i, z w śc ie k ło śc ią  rzu cają  
się  na intruzów , b iją  ich, ch w y ta ją  ich za  gard ła , 
jakaś k ob ieta  u d erza  w  n ich  o lb rzym ią  g ło w ­
nią  —  k rw aw em  św ia tłem  w yb u ch a  tu ego izm  
dzik i zagrożon ego  życia , b ru ta ln ość  in styn k tu  
sam ozach ow aw czego .

R e sz ta  obrazu o d p ow iad a  tym  ep izod om :  
w sz y stk o  m ów i o k lę sc e  n iezm ierzon ej, o w szech -  
z iem sk iem  zn iszczen iu . T y lk o  w  górze, w  głęb i, 
p on ad  ło d z ią  p iek ie ln ą , ry su je  się  b ezk sz ta łtn a  
m asa  na tle  n ieba, p rzerżn ię tego  d łu g iem i b ły ­
sk aw icam i —  to A rka. W  niej za p o w ied ź  od ro­
d zen ia  św iata , le c z  ta  k o leb k a  n ow ego  życia  
d a je  w rażen ie  ogrom nego grobow ca, ty le  p on u ­
rego  n astroju , ty le  ta jem n iczo śc i w  w id m ie  ko­

rabia, „ob lan ego  w ew n ątrz  i zew n ątrz  sm o łą “ . 
A le  jest jed en  punkt św ie tla n y , n ib y  sreb rzysta  
gw iazd a: g o łą b  z rozpoistartem i sk rzyd łam i. 
J© st-że to  p osłan n ik  N oego , c z y  g o łą b  Ś w iętego  
D u c h a ? “.

Że ten  groźn y  obraz p otop u  m u sia ł u czy n ić  na 
M ick iew iczu  n iezap om n ian e w rażen ie , m ożn ab y, 
jak sąd zę , w n o sić  z p ierw szy ch  strof w iersza  
„R ozum  i w ia ra “ , n ap isan ego  w ła śn ie  w  R zym ie .

Kiedy rozumne, gromowładne czoło
Zgiąłem przed Panem, jak chmurę przed słońcem,
Pan je wzniósł w niebo, jako tęczy koło,
I umalował promieni tysiącem.

1 będzie błyszczeć na świadectwo wierze,
Gdy luną klęski z n:ebieskiego stropu;
I gdy mój naród zlęknie się potopu,
Spojrzy na tęczę — i wspomni przymierze.

Panie! mą pychę duch pokory wzniecił;
Choć górnie błyszczy na niebios błękicie,
Panie! jam blaskiem nie swoim zaświecił,
Mój blask jest słabe Twych ogniów odbicie.

A le  w iersz  ten  n ap isan y  zo sta ł w  szc z ę ś liw e j  
chw ili, g d y  śc iera ją ce  się  w  d u szy  M ick iew icza  
p rom etejsk ie  u czu cie  p y ch y  i  s ło d k ie  dozn an ie  
p ok ory  zh a rm on izow a ły  s ię  w  w ie lk ie j, w  R z y ­
m ie w ła śn ie  ro zg o rza łej, ufnej m iło śc i ku B ogu.

P raw d op od ob n em  jed n ak  jest, że, o g lą d a ją c  
fresk  M ich a ła  A n io ła , p oeta  p r z e ż y w a ł jeszcze  
ten  b o lesn y  nastrój, g d y  jego  „m yśl ch orą“ to ­
c z y ł „rak w ą tp liw o śc i“ , gd y  sam  stw ierd za ł, że  
jego „ob ojętn a  dum a, jak m g ły  szata , w n ętrzn e  
pioru n y p o z ła c a  o b łok iem “.

A  że  n ied o le  lu d zk ośc i, og ląd an e na fresku  
B u on arottiego , n a su w a ły  m u a n a lo g ję  z n ie ­
szczęśc ia m i jeg o  narodu, p rzeto  w ó w c z a s  w ła ś ­
nie m o g ły  w  rozp a lon ym  jego m ózgu  p o w sta ć  te  
m yśli, które późn iej tak  p o tężn ie  w y ra z ił 
w  „W ielk iej Im p ro w iza cji“ .

Słuchaj! Jeśli to prawda, com z wiarą synowską 
Słyszał, na ten świat przychodząc,
Że Ty kochasz — jeśliś Ty kochał świat, rodząc,
Jeśli ku zrodzonemu masz miłość ojcowską,
Jeżeli serce czułe było w liczbie zwierząt,
Któreś Ty w arce zamknął i wyrwał z powodzi;
Jeśli to serce nie jest potwór, co się rodzi 
Przypadkiem, ale nigdy lat swych nie dochodzi;
Jeśli w milion ludzi, krzyczących „Ratunku!“,
Nie patrzysz, jak w zawiłe równan:e rachunku;
Jeśli miłość jest na co w świecie Twym potrzebną 
I nie jest tylko Twoją omyłką liczebną —

Zaklinam, daj mi władzę!-..

„ J e d n a  c z ęść  jej l ic h a “ m ia ła  m u p o s łu ży ć  
do stw orzen ia  szc z ę ś liw e g o  św iata , do n a p ra w ie­
n ia  tragiczn ej p o m y łk i B oga, k tóry  lu d zk o ść  
sk a za ł na w iek u iste  cierpienie.^

A le  w ó w cza s m oże sp o jrzen ie  p o e ty  p a d ło  na  
tę  śc ian ę , która, w ed łu g  s łó w  K azim ierza  T e t­
m ajera , „ryczy , jak b a w ó ł zran ion y“ : na p rze ­
ra ża ją cy  obraz S ąd u  O sta teczn ego .

Z p ow od u  tego  obrazu  autor „ W ieczo ró w  f lo ­
ren ck ich “ p isze , co  n astęp u je:

„ J e s t  w  „B osk iej K o m ed ji“ u stęp  jed en , na  
k tóry  n ie d o ść  m oże  zw racan o  u w agę: ten, w  k tó ­
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rym  p o eta  n a g le  u ryw a op ow iad an ie  o c z y ść c o ­
w ych  c ierp ien iach , a upom ina czy te ln ik a , żeb y  
nie tracił odw agi, n ie d a ł się  za ch w ia ć  w  sw o jem  
d ążen iu  do dobrego w id ok iem  kar, k tóre w o la  
n iezb ad an a  n a zn a cza  tym  naw et, k tórzy  ż a ło ­
w a li za  grzech y . Z aklina on, żeb y  n ie  zw a ża ć  
zbyt w ie le  n a  ,,form ę m ęc z e ń stw a “, a le  m y ś le ć
0 jeg o  skutku, o od w ieczn em  zbaw ien iu , końcu  
w szy stk ich  ty ch  prób  i c ierp ień:

Non attendar la forma del martire;
Pensa la succesion...*)-
M ich ał A n io ł p rzeciw n ie , w  tym  D i e s  I r a e ,  

jaki nam  sta w ia  p rzed  oczy , z a ję ty  jest c a ły
1 p r zed ew szy stk iem  f o r m ą  k a tu szy . Św iat 
jego c a ły  p e łe n  jest rozp aczy  i strachu, jego  
niebo w o ła  o  p o m stę  i w y sta w ia  na w id ok  sam e  
ty lk o  n a rzęd z ia  srcm oty , k tóre s łu ż y ły  do bi­
czow an ia  i u k rzyżow an ia  B oga; jego  C hrystus  
p od n osi ręk ę na to  ty lk o , by o d ep ch n ąć i u k a­
rać, a sam a M atk a  N a jśw ię tsz a  tak  jest p rzera ­
żen iem  zd ję ta , że już i w sta w ia ć  się  zapom ina, 
i o tern ty lk o  m y ślą c , żeb y  n ie  patrzeć, p ła sz c z e m  
sob ie  tw arz z a s ła n ia “ .

N ie  n a le ż y  zb y t p och op n ie  u fać  rzekom em u  
u k ojen iu  s ię  M ick iew icza  w  w ierze , jak iem u  
m ia ł u lec  —  i rze c zy w iśc ie  coraz s iln ie j u leg a ł 
w  cza sie  sw eg o  pob ytu  w  R zym ie . J e ś l i  jego  
rozm ow y  z  W illia m em  A lla n e m  w e florenck im  
k o śc ie le  S an ta -C roce  i ze  S te fa n em  G arczyń - 
sk im  w  R zym ie , k tóre nam  streszcza  O d y n iec  
w  ,,L istach  z p o d r ó ż y “, oraz rzym sk ie  p o e z je  
re lig ijn e  św ia d czą  n ieza p rzeczen ie  o p o d d a w a ­
niu się  w ie sz c z a  ,,praw om  i n a tch n ien iom “ b o s­
kim , to jednak  n ie  brak rów n ież  d ow od ów , że  
serce  jego  n ie  zap om n ia ło  bynajm niej b u n tow ­
n iczych  m ąk, d ozn an ych  z p ow od u  m artyro log ji 
n arod ow ej. W sz a k ż e  w  lip cu  1830 r. na b o lesn ą  
w ia d o m o ść  o śm ierci dw u filaretów : D a sz k ie w i­

*) na formą katuszy
Nie zważaj wcale, a myśl o następstwie.

Purgat. X. 106 — 111.

cza  i S o b o lew sk iego , za rea g o w a ł M ick iew icz  
skargą  tak  ro zd ziera jącą , jak w iersz: „D o m atki 
P o lk i“ . W  sk ard ze  tej w ła śn ie  k ła d z ie  g łów n y  
n acisk  na f o r m ę  k a tu szy  n iew o ln ik ów , form ę, 
która  tak stra sz liw ie  up ok arza  „d aw n ych  P o ­
la k ó w  dum ę i sz la c h e tn o ść “.

G d y  w ięc  u jrza ł p rzera ża ją cą  p ostać  C hry- 
stu sa -H erk u lesa , k tóry  okrutnym  zam achem  
m u sk u larn ego  ram ien ia  strąca  grzeszn ik ów  
w  otch łań  p iek ie ln ą  —  i p rzy p o m n ia ł sob ie  bunt 
K onrada W a llen ro d a  p rzec iw k o  e ty c e  m iło śc i 
i p rzeb aczen ia  —  m oże  śc isn ę ło  m u się  serce  
b o leśc ią  rów nie b ezn a d z ie jn ą  jak ta, która w ło ­
ż y ła  m u w  u sta  b lu źn iercze  s ło w a  o „m ęczeń ­
stw ie  bez zm a rtw y ch p o w sta n ia “ .

M oże w ó w cza s zro d z iło  s ię  w  jego sercu  to  
p rzek leń stw o , k tórem  p óźn iej w  „W ielk iej  
Im p ro w iza cji“ —  nie śm ia ł już ob arczyć zro zp a ­
czon ego  K onrada, le c z  p r z y p isa ł je sza tan ow i.

Odezwij się, bo strzelę przeciw Twej naturze!
Jeśli jej w gruzy nie zburzę,
To wstrząsnę całym państw Twoim obszarem,
Bo wystrzelę głos w całe obręby stworzenia.
Ten głos, który z pokoleń pójdzie w pokolenia:
Krzyknę, żeś Ty nie ojcem świata, ale... carem!

1 ro zw a rła  się  p od  nim  o tch ła ń  p iek ie ln a , 
w którą runął, b lu źn iąc, że  „ m od litw a  n ie  p rzy ­
da się  na n ic “ .

I u czu ł m oże to sam o, co M ich a ł A n io ł przed  
w iekam i, g d y  się  sk a rży ł tem i p roslem i, a p rze j­
m uj ącem i s ło w y :

Nic podlejszego, niższego wśród św:ata,
Niż ja się czuję, Ciebie pozbawiony:..

D op ók i n ie p rzen ik n ę ła  jego serca  rada D an ­
tego:

na formę katuszy
Nie zważaj wcale, a myśl o następstwie.

D op ók i w  „ W id zen iu  k s ięd za  P io tra “ n ie  o d ­
s ło n ił m u się  sen s ty ch  k a tu szy .

D ok. n.

W I A D O M O Ś C I
Z K O Ś C I O Ł A  I O K O Ś C I E L E .

Ze Zboru Warszawskiego- D n ia  25.X . b. r. o d ­
b y ło  s ię  k w arta ln e  Z grom adzen ie O góln e  c z ło n ­
k ó w  Zboru n a szeg o  s to łeczn eg o . W y słu ch a n o  
sp raw ozd ań  K o leg ju m  K o śc ie ln eg o  ogó ln ego  
i rach u n k ow ego  za k w arta ł II i III r. b. oraz ob­
szern eg o  sp raw ozd an ia  z d z ia ła ln o śc i w  Zborze  
n a szy m  m isji w ew n ętrzn ej i n ied a w n o  z a ło ż o n e ­
go D jak on atu . T en  ostatn i rozw ija  się  n orm aln ie  
i sp o d z iew a ć  się  n a leży , że  stan ie  się  on już  
w  n ied a lek ie j p r zy sz ło śc i p raw d ziw em  b ło g o s ła ­
w ień stw em  n ie ty lk o  d la  n aszeg o  Zboru s to łe c z ­
nego, a le  i d la  c a łe g o  K o śc io ła  n a szeg o .

W  k oń cu  zeb ran ia  p rzep row ad zon e z o s ta ły  
w y b o ry  d o  K oleg ju m  K ośc ie ln eg o . M ian ow icie

na m ie jsce  zm arłych  w  roku  z e sz ły m  cz ło n k ó w  
K oleg ju m  K oście ln ego , ś. p. S te fa n a  D r e g ‘ego  
i  ś. p. K aro la  G oetza , p o w o łan i zo sta li p. p. b. 
w o je w o d a  S ta n is ła w  S rok ow sk i i E dm und B aum , 
p. p. za ś G u staw  D ieh l i A n to n i G órski, k tórych  
k a d en cja  w ła śn ie  s ię  sk o ń czy ła , w ybrani zo sta li  
p on ow n ie.

W  dniu  6 .X I. b. r. Z arząd P rzy tu łk u  d la  S ie ­
rot łą czn ie  z Z rzeszen iem  M ło d z ie ż y  zo rg a n izo ­
w a ł p oob ied n ie  zeb ran ie  to w a rzy sk ie  w raz z lo -  
terją  fan tow ą . Ś p iew y  ch óra ln e i so lo w e , oraz  
d ek la m a cje  u p r z y jem n ia ły  czas lic z n :e zgrom a­
d zon ym  gościom , p rzew ażn ie  m ło d z ie ż y . Z abaw ę
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za k o ń czy ło  roz lo sow an ie  stu  k ilk u d z ie s ięc iu  fan ­
tów , ła sk a w ie  ofiarow an ych  przez cz łon k ów  
Zboru. C zy sty  dochód z tej im p rezy  w y ra z ił się  
w  k w ocie  cz tery stu  k ilk u d z ie s ięc iu  z ło ty ch , która  
to sum a z a s iliła  fu n d u sze PrzytułK u d la  S ierot,

** *
Poświęcenie kaplicy anglikańskiej.

D nia 7 X I. r. b. o god zin ie  12 w  p o łu d n ie  o d ­
b y ła  się  k on sek racja  now o w y  bu d ow an ej kap licy  
an glik ań sk iej w  W a rsza w ie  p rzy  u licy  S e w e r y ­
n ów  Nr. 5. K ap lica  ta  m ieśc i się  na I p iętrze  
gm achu, p rzezn aczon ego  na p o m ieszczen ie  biur 
i isal w y k ła d o w y c h  m isji w śród  żyd ów .

O bszerną, w  p ięknym  sty lu  u trzym aną, z ie le ­
n ią  i ży w em  k w iec iem  p rzyb ran ą k a p licę  z a p e ł­
n ili na krótko p rzed  god zin ą  12-ą cz łon k ow ie  
m iejscow ej k o lon ji an g ie lsk iej z E ksc. P o słem  
W ielk ob ry tań sk im  n a  cze le , oraz liczn e  grono  
zap roszon ych  gości. P u n k tu a ln ie  o god zin ie  12-ej 
r o z p o czę ło  się  n ab ożeń stw o , p o d cza s którego  
p r z y b y ły  z A n g lji P rzew ie leb n y  S t a u t o n 
B a t t y ,  B i s k u p  F u l h a m u ,  w  a sy sten c ji 
K s. K a p ela n a  H. C arp en tera  i K s. W ik . O. 
P ren tk iego , d o p e łn ił aktu k on sek racji now ej 
Ś w iątyn i,

** *
Wykłady profesora D-ra J. Kyaczali.

W  p ierw szy ch  dn iach  lis to p a d a  r. b. b aw ił 
w  W a rsza w ie  profesor Dr. J . K v a cza la  z B r a ty ­
s ła w y  na S ło w a czy źn ie , b y ły  p ro fesor  na k a ­
ted rze  h istorji k ośc ie ln ej fak u lte tu  teo lo g iczn eg o  
U n iw ersy te tu  w  D orp acie . P rofesor  K vacza la  
p rzy b y ł do W a rsza w y  na za p ro szen ie  S en atu  
U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego , w y sto so w a n e  doń  
na w n io sek  W y d z ia łu  T e c lo g ji E w an gelick iej te ­
goż  U n iw ersy te tu , i w y g ło s ił  w  A u li U n iw e r sy ­
tetu  dw a w y k ła d y  na tem at: M arja H absburska  
i jej stan ow isk o  w  d z ie ja ch  R efo rm a cji“ i ,,W a l­
ka K om eń sk iego  z B raćm i P o lsk im i“. P rzed  
p ierw szym  w y k ła d em  w dniu 3 .X I. p o w ita ł m i­
łe g o  gośc ia  d łu ższem  p rzem ów ien iem  J e g o  M a­
g n ificen cja  R ek tor U n iw ersy te tu  W a rsza w sk ieg o  
K s P ra ła t Dr. A . S z lagow sk i, obecn i za ś b y li na 
w y k ła d a ch  p rofesorow ie w y d z ia łó w  te o lo g ji za­
rów no ew a n g e lick ie j, jak i  k a to lick ie j, w y d z ia łu  
h u m an istyczn ego , p rzed sta w ic ie le  obu w yzn ań  
ew an gelick ich , liczn i b y li u czn iow ie  D ra K va- 
cza li z U n iw ersy te tu  D orp ack iego , w reszc ie  
liczn a  rzesza  s tu d e n tó w -teo lo g ó w  U n iw ersy tetu  
W a rsza w sk ieg o . P o  p ierw szym  w y k ła d z ie  P ro ­
fesora  K v a cza li M in isterstw o  S p raw  Z agranicz­
n ych  w y d a ło  na cześć  gościa  śn iad an ie , na k tó- 
rem , prócz R ek tora  U n iw ersy te tu , D z iek an ów  
W y d z ia łó w  T e o lo g ji E w an gelick iej i H u m an i­
sty czn eg o , oraz p ro fesorów  W y d z ia łu  T eo lo g ji 
E w a n g elick ie j, obecni b y li p rz e d sta w ic ie le  M i­
n isterstw a  S p raw  Z agranicznych  i M in isterstw a  
W y zn a ń  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b liczn ego .

W ieczorem  tegoż dnia pp. Profesorow ie W y ­
działu  T eologji Ewangelickiej wraz z grcnem  by­
łych  uczniów  profesora K vaczali podejm ow ali 
gościa w  salonach R esursy O byw atelskiej. K il­

k u d n iow y p ob yt m iłeg o  g ośc ia  n aszeg o  w  s to licy  
p ozo sta n ie  na d łu g o  w  pam ięci zw ła sz c z a  b y ły ch  
u czn iów  jego, ze  w zru szen iem  p rzyp om in ających  
sob ie d aw n e c z a sy  d crpack ie, k ie d y  zacn y  p ro ­
fesor n a sz  b y ł n ie ty lk o  n a u czy c ie lem  n aszym , 
a le  i szczerym  p rzy ja c ie lem  stu d en tó w -p o la -  
ków .

** *

Goście luterscy w Warszawie. W  dniu 7.X I. 
r. b. g o śc ili w W a rsza w ie  cz ło n k o w ie  P rezy d ju m  
Z arządu  W sz e ch św ia to w eg o  K on gresu  L uter- 
sk iego, k tóry  się  p o  raz p ierw szy  c d b y ł w  E ise ­
nach w  sierp n iu  1923 roku, w  osobach: prof. Dr.
J . M oreheacTa z A m eryk i, prof. Dr. J örgen son a  
z K openhagi, B isk u p a  D r. Ih m elsa  z D rezn a  
i prof. P earson a  z G oeterb orga  w  S zw ecji.

P a n o w ie  ci zg ro m a d zili s ię  w  sa li K onfirm a- 
cy jn ej Zboru A u gsb u rsk ieg o  w  W arszaw ie , gd zie  
n a  n ich  c z e k a li już cz ło n k o w ie  K on systorza  
i K o leg ju m  K o śc ie ln eg o  W a rsza w sk ieg o  ze  
w szy stk im i d u ch ow n ym i W arszaw sk im i i p ro fe ­
soram i fa k u lte tu  teo lo g iczn eg o . Z Ł od zi rów n ież  
p rzyb y li dw aj k s ięża  lu terscy . P rzed m io tem  
ob rad  zeb ran ych  b y ło  p rzed ew szystK iem  sp ra ­
w o zd a n ie  ze  stanu  K o śc io ła  lu tersk ieg o  w  P o l­
sce , oraz sto su n k i p o m ięd zy  polsk im i i n iem iec­
kim i w y zn a w ca m i tęg o  K ościo ła .

** *

Wszechświatowy Związek przyjaznej pracy 
narodów przez Kościoły, O d d zia ł ,,Polska'* o d ­
b y ł d oroczn y  z ja z d  sw ój w  P ozn an iu  w  dn iu  17 
b, m.

P r z e w o d n ic z y ł n a  z je ź d z ie  N . P . G en era ln y  
S u p er in ten d en t K o śc io ła  E w a n g e lick o -U n ijn eg o  
K s. Dr. B lau . O becni b y li na z je ź d z ie , p o za  d e ­
leg a ta m i K o śc io ła  U n ijn ego , N . P . G en era ln y -  
S u p erin ten d en t —  K s. J . B u rsch e z W a rsza w y  
z ram ien ia  K o śc io ła  E w an gelick o ,A u gsb u rsk ie­
go w  P o lsce , P . K s. S u p erin ten d en t V o ss  z  K a ­
tow ic z ram ien ia  K o śc io ła  E w a n gelick o -U n ijn ego  
G órnego Ś ląska, K s. K s. W eid a u er  z  K o łom yi 
i W a lo sch k e  z N ow ego  S ącza , jak o  rep rezen ­
tanci K o śc io ła  E w a n g e lick ieg o  w y z n a n ia '.a u g ­
sbursk iego i h e lw eck ieg o  w  M a ło p o lsce , i  w re ­
szc ie  z ram ien ia  n a szeg o  K o śc io ła  —  P an  R a d ­
ca K on sy sto rza  —  prof. J e r z y  K u rn atow sk i 
i  K s. R ad ca  S te fan  Sk iersk i. Z W iln a  ty m  ra ­
zem  n ik t n ie p rzy jech a ł.

P o  za g a jen iu  zebrania  p rzez  o d czy ta n ie  w er­
se tu  z B ib lji i od m ów en ie  krótk iej m o d litw y  
p rzez  K s. D r. B la u a  p rzystąp ion o  do obrad nad  
spraw am i, zn a jd u ją cem i s ię  na porząd k u  d z ien ­
nym . P rze d e w sz y stk ie m  w y słu ch a n o  sp ra w o zd a ­
nia p rzed sta w ic ie li o d d z ie ln y ch  K o śc io łó w , 
w  sk ła d  ,,O d d zia łu  P o lsk a “ w ch o d zą cy ch . Ze 
sp raw ozd ań  tych  o k aza ło  się, że  ża d en  z tych  
K o śc io łó w  n ie za jm o w a ł się  w  m ię d zy cza sie  sp e ­
c ja ln ie  spraw am i, w ch o d zą cem i w  zak res d z ia ­
ła ln o śc i Z w iązku, a to  z braku m aterja łu . T a  
n ie a k ty w n o ść  i c isza  tło m a c z y  s ię  oczek iw an iem  
na p rak tyczn e  w yn ik i Z jazdu  E w a n g e lick ieg o  
w  W iln ie  w  lis to p a d z ie  1926 roku. W  zw iązk u
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z p o w y ższem  sp raw ozd an iem  w y w ią z a ła  się  
d ysk u sja , w  trak cie  której w y su w a n o  z różn ych  
stron sp raw ę p o trzeb y  w c ie le n ia  w  ż y c ie  u ch w ał 
W ileń sk ich , a to  tem  b ardziej, że  w sz y stk ie  
K o śc io ły , rep rezen to w a n e  na Z jeźd z ie  w  W il­
nie. u c h w a liły  już na  S yn od ach  sw oich  i n ara ­
dach p rzed sta w ic ie lsk ich  akces sw ój do „ R ad y  
K o śc io łó w “ i w ię k sz o ść  z n ich d e le g o w a ła  już  
p r z e d sta w ic ie li sw oich  do tej R ad y .

W  im ien iu  n a szeg o  K ośc io ła  K s. S k iersk i 
o św ia d czy ł, ż e  S y n o d  n asz  tegoroczn y  u ch w a łą  
sw o ją  p o sta n o w ił rów n ież p rzy stą p ien ie  K o śc io ła  
n aszego  do ,,R a d y  K o śc io łó w “, a czk o lw iek  ,»Sta­
tu t“ tej R a d y , p r z y ję ty  w  W iln ie , w y w o łu je  
z n a szej stron y  n iek tóre za strzeżen ia . W  zw ią z ­
ku z  tem  K s. S k iersk i o d czy ta ł na zebran iu  o d n o ­
śną  u ch w a łę  S y n o d u  naszego , k tóra  jed n ak  w y ­
w o ła ła  sp rzec iw  k ilku  cz ło n k ó w  zebran ia , tw ier ­
d zących , że  „ S ta tu t“ p rzy ję ty  zo sta ł w  W iln ie  
w  o sta teczn em  i obow iązuj ącem  d la  w szy stk ich  
brzm ieniu . O sta teczn ie  d y sk u sja  w  sp raw ie u k on ­
sty tu o w a n ia  s ię  „ R ad y  K o śc io łó w “ zak oń czon ą  
z o s ta ła  p o sta w ien iem  i p rzy jęc iem  w n iosk u  K s. 
G en. Sup. B urschego , iżb y  K s. G en. Sup. B lau , 
jako tego ro czn y  p rzew o d n iczą cy  „ O d d z ia łu “ 

zw ró c ił s ię  do  K on sy sto rza  E w . R eform ow an ego  
w  W iln ie  z p rośbą  o m ożliw ie  ry ch łe  z a jęc ie  się  
sp raw ą p o w o ła n ia  do życ ia  „ R ad y  K o śc io łó w “ .

P rzed  z ło żen iem  sp raw ozd an ia  roczn ego  
z d z ia ła ln o śc i „Z w iązk u “ i „ O d d z ia łu “ w  r. b. 
K s. G en . Sup. Dr. B lau  za p y ta ł, c z y  w sz y stk ie  
K o śc io ły  p rzep ro w a d z iły  już u sieb ie  za rzą d ze ­
nie, d o ty czą ce  u znania  IV  N ied z ie li A d w en tu  
jako „ N ie d z ie li p o k o ju “ , p rzez  p op ieran ie  id e i 
p ok oju  w  kazan iach  i od czy ta ch ?  I w  rek u  b ie ­
żącym  N ie d z ie la  ta w inna ten  sam  n o sić  ch a ­
rakter.

S p raw ozd an ie  roczne p rzew o d n iczą ceg o  „O d ­
d z ia łu “ om aw ia ło  praw ie w y łą c z n ie  z ja zd  w  
K on stan cji, u ch w a ły  teg o  zja zd u  i n iek tóre p r z y ­
go to w a w cze  p race do p r zy sz ło ro czn eg o  w sz e c h ­
św ia to w eg o  z ja zd u  „Z w iązk u “ w  P rad ze  C ze ­
sk iej. Ze sp raw ozd an ia  teg o  d o w ied z ie liśm y  się  
p r zed ew szy stk iem  o u tw orzen iu  n ow ych  „ S ek re­
tär ja tó w “ Z w iązk u  W szech św ia to w eg o  —  w  P a ­
ryżu  i B erlin ie , oprócz istn ie ją ceg o  d o ty ch cza s  
„S ek retarja tu “ an g ie lsk iego , a czk o lw iek  kom ­
p eten c je  i zak res d z ia ła n ia  tych  n o w y ch  „ S e ­
kretär ja tó w “ są  nam  n iezn an e. In teresu ją ce  
sz c z e g ó ły  z o s ta ły  nam  'zakom unikow ane, d o ty ­
czą ce  w zro stu  za in teresow an ia  s ię  ce lam i i za ­
daniam i „Z w iązk u “ w  rozm aitych  k rajach  i p a ń ­
stw ach  św iata . W  ostatn ich  czasach  p o w sta ł c a ­
ły  szereg  n ow ych  O d d zia łó w  k ra jow ych  „Z w ią­
zk u “ w  różn ych  krajach

W re sz c ie  p od an o  nam  sz c z e g ó ły  prac p rzy g o ­
tow a w czy ch  do w szech św ia to w eg o  Z jazdu  
„Z w iązk u “ w  roku p rz y sz ły m  w  P ra d ze  C zes­
k iej. Z jazd  ten  b ęd zie  bodaj n a jliczn ie jszy m  
z d o ty ch cza so w y ch  z ja zd ó w  „Z w iązk u “ . O prócz  
P rezy d ju m  „Z w iązk u “, cz ło n k ó w  „ sek re ia rja -  
tó w “ i  d e le g a tó w  grup k rajow ych  u c zestn iczy ć  
w  n im  b ęd ą  d e leg a c i „ O d d z ia łó w “ k ra jow ych

w  liczb ie  p o d w ó jn ej, p on ad to  r o z es ła n y ch  b ęd zie  
500 za p ro szeń  do n a jw y b itn ie jsz y c h  osob istośc i 
św ia ta  p o lity czn eg o  i k o śc ie ln eg o , w reszc ie  w y ­
s ła n y ch  m a b yć je sz c z e  200 za p ro szeń  do osób, 
w sk azan ych  p rzez  o d d z ie ln e  rep rezen ta cje  k ra ­
jow e. N a sz  O d d zia ł „ P o lsk a “, m a ją cy  praw o  
w y sy ła n ia  ty lk o  cz terech  d e le g a tó w  n a  z ja zd y  
p o w szech n e  i reg jon a ln e , tym  razem  do P ragi 
b ęd z ie  m ógł w y s ła ć  ośm iu  d e leg a tó w . W p ra w ­
dzie cen tra ln a  k asa  „Z w iązk u “ zw róci k oszty , 
zw iązan e  z w y c ieczk ą  do P ragi, ty lk o  czterem  
p ierw szym  d elegatom , in n i zaś k o sz ty  te  pokryć  
b ęd ą  m u sie li sam i lub też  u czy n ią  to organ izacje  
k o śc ie ln e  p rzez d e le g a tó w  tych  rep rezen tow an e. 
D e le g a t n a szeg o  K o śc io ła  tym  razem  za liczo n y  
z o sta ł do p ierw szej grupy d e leg a tó w .

Z jazd  w  P rad ze  C zesk iej od b ęd zie  się  
w  dniach  24 —  30 sierp n ia  1928 roku. G łó w ­
n ym  tem atem  jego  obrad b ęd zie  k w est ja „roz­
b ro jen ia“ . N a  ten  tem at w y g ła sz a n e  b ęd ą  r e fe ­
raty , w sk a zu ją ce  n a  m ora ln e i re lig ijn e  u za sa d ­
n ien ie  p ok oju  w szech św ia to w eg o .

W  d a lszy m  ciągu  obrad P ozn ań sk ich  p rzew o­
d n iczą cy  p rzed sta w ił zeb ran ym  o d ezw ę  k ra jo ­
w ego  „ O d d z ia łu “ holenders& iego, w z y w a ją c ą  
w sz y stk ie  k ra jow e O d d z ia ły  do w sp ó ln eg o  w y ­
stąp ien ia  do w ła d z  rzą d o w y ch  b e lg ijsk ich  z p ro­
p o z y c ją  o g ło szen ia  a m n estji i w y p u szczen ia  
z w ię z ie n ia  o są d zo n y ch  i sk aza n y ch  p rzez są d y  
b elg ijsk ie  po zaw arciu  p ok oju  cz ło n k ó w  organ i­
za cji flam an d zk iej, k tórej d z ia ła ln o ść  w  czasie  
o k u p acji B e lg ji p rzez  w o jsk a  n iem ieck ie  w ła d z e  
b elg ijsk ie  o k reś liły  m ian em  „zrad y  stan u “ . 
P o krótk iej d y sk u sji p ostan ow ion o  od rzu cić  w e ­
zw an ie  O d d zia łu  h o len d ersk iego , w y su w a ją ceg o  
sp raw ę n a tu ry  czy sto  p o lity czn e j, której p rze­
są d za n ie  w y c h o d z i p o za  zak res k o m p eten cji n a ­
szeg o  O d d zia łu  k ra jo w eg o  i n iczem  innem  b y n ie  
b yło , jak m ięszan iem  się  do sp raw  w e w n ę tr z ­
n ych  p ań stw a  su w eren n ego .

W reszc ie  na zak oń czen ie  om aw ian ą b y ła  spra­
w a  lik w id a c ji D em u  M a cierzy steg o  S ióstr  D ja -  
konis w  W ięcb ork u  i za k ła d ó w  dóbr o czy  nych  
tam  istn ie ją cy ch . L ik w id acja  D om u D jak on is  
i jego  za k ła d ó w  dob roczyn n ych , jako in sty tu cji 
rzek om o m ającej Z arząd sw ój w  N iem czech , p o ­
stan ow ion ą  już z o s ta ła  p rzez d w ie  in stan cje  rzą ­
dow e, p o z o sta je  w ię c  już ty lk o  o d w o ła n ie  się  do  
trzeciej i n a jw y ższe j in stan cji. N a sz  O d d zia ł 
„ P o lsk a “ Z w iązku  W szech św ia to w eg o , w  p rze ­
konaniu, że  lik w id a c ja  tej in s ty tu c ji o ch arak te­
rze c z y sto  re lig ijn y m  pracy  sam arytań sk iej b ę­
d zie  c io sem  b o lesn y m  d la  ca łe g o  ew a n g e licy zm u  
w  P o lsce , po p rzep ro w a d zen iu  d ysk u sji, p o sta ­
n o w ił w y ra z ić  Z arząd ow i D om u M a cierzy steg o  
S ióstr  D jak on is  w  W ięcb ork u  sw o je  serd eczn e  
w sp ó łczu c ie  i w sp ó łu b o lew a n ie  i zw rócić  się  do  
m iarod ajn ych  sfe r  rzą d o w y ch  z in terw en cją  
i p rośbą o zan iech an ie  zam ierzon ej lik w id a cji 
in sty tu cji, w  n a jm n iejsze j m ierze nie b u d zącej  
w ą tp liw o śc i pod  w zg lęd em  lo ja ln o śc i p o lity czn ej  
i p a ń stw o w ej. U c h w a ła  w  tym  duchu p ow ziętą  
z o sta ła  jed n o m y śln ie , P o sta n o w io n o  w reszc ie , 
że  z p rośb ą  p o w y ż sz ą  zw rócić  się  p ow in n a  do
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w ła d z  zap ro jek tow an a  w  W iln ie  „R ad a  K o śc io ­
łó w “ , w o b ec  czego  je s t rze c zą  k on ieczn ą  n a j-  
śp ie sz n ie jsz e  u k on sty tu ow an ie  się tej „ R a d y “ . 
W  tym  ce lu  p ostan ow ion o  zw rócić  się  do W iln a  
z prośbą o za jęc ie  s ię  tą  sp raw ą i z a ła tw ien ie  jej 
w  m ożliw ie  jak n ajk rótszym  cza sie . W sz y stk ie  
u ch w a ły  p o w y ższe  z o s ta ły  p r z y ję te  na w n iosek  
N . P . K sięd za  G en era ln ego  S u p er in ten d en ta  
J . B u rsch ego .

N a  tern ob rad y  o god zin ie  3 p. p. zak oń czon o , 
i p o  od m ów ien iu  p rzez  N . P . K sięd za  G en era l­
n ego  S u p erin ten d en ta  J . B u rsch ego  stosow n ej  
m o d litw y  z ja zd  zo sta ł zam k n ięty .

P rzy b y li na  z ja zd  p od ejm ow an i b y li ob iad em  
w  gośc in n ym  dom u N . P . K sięd za  G en era ln ego  
S u p er in ten d en ta  D -ra  B lau a .

S.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc grudzień 1927 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poŁ, o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dnia 4.X!1 (2 N. A d w en tu )..........................   — Ks. St. Skierski

2. Niedziela, dnia 11.XII (3 N. Adwentu)............................................................................. — Ks. W. Semadeni

3. Niedziela, dnia 18.XII (4 N. Adwentu) z Kom. Św.......................................................... — Ks. Pułk. K. Szefer

4. Sobota, dnia 24.XII (Naboż. Wigilijne) o g. 3 p. p......................................................— Ks. W. Semadeni

5. Niedziela, dnia 25.XII (I Święto Narodź. P a ń s k .) ........................................................ — Ks. St. Skierski

6. Poniedziałek, d.iia 26.XII (II Święto Narodź. Pańsk.). . . .  — Ks. W. Semadeni

7. Sobota, dn. 31.XII (Naboż. Sylwestrowe na zakończenie roku z przyg. do Kom.
Ś-ej) o godz. 6 pp. .................................... : . . . ....................................— Ks. St. Skierski

OFIARY NA WYDAWNICTWO
Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. Pan Tadeusz Baum — Warszawa . . . .  zł. 15.00
2. Pan Radca Konsystorza August Deloff-War-

szawa . . .......................... . . . .  „ 3.00
Serdeczne dzięki!

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. -  zł 75; % str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40.
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — Maszyna ro tacy jna.— 

Stereotypja. — Linotypy.

vvvv

LITOGRAF JA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał  pomocniczy.

m v

INTROLIGATOR N lAi Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nlćhni I drutem. Duży wybór 
materjałów I ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży Introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


